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Przedpłata kwartalna
wyneai w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiói 
1 , 1 BV’,3 fen ’ w A-uatryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Praucyi 18 fr., w Anglii 1 f. szt., 
w Sswocyi 5 tal 15 sgr , w Danii 4 tal 25 sgr. w Wlo- 
azech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcarii 25 fr , w Bel­

gi 10 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjHJują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pri.akićj or:>z w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy aocztowe- 
W lunycn Krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedyoyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopiama
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Czytelników mających chęć prenumerować na 
Dziennik Poznański w Galicyi, prosimy uczynić 
to jedynie za pośrednictwem c. k. urzędów poczto­
wych, ponieważ tylko ten sposób prenumerowania 
daje rękojmię regularnego odbioru naszego pisma 
za granicą.

POZNAN, 20 kwietnia.
Sprzeczność nadchodzących z Berlina i Wiednia 

doniesień, oraz widoczny brak stanowczości w krokach 
obu rządów powaśnionych mocarstw, które w organach 
swych na przemian raz więi ćj drugi raz mnićj pokojowo 
przemawiając, mimo to nie poprzestają rozpoczętych zbro= 
jeń, niepozwalają powziąć nam dokładnego wyobrażenia 
o rzeczywistym stanie sporu austro-pruskiego. To tćż nie 
tylko dziennikarstwo, ale i giełdy zwykle najlepićj infor­
mowane, ulegają chwilowo już to prądowi wojennemu, już 
to pokojowym powiewom, wskutek czego bursa papierów, 
tegoż samego rana nieraz w pierwszéj chwili spadając, 
w drugićj znów się podnoszą i ogólna rhwiejność znamio­
nuje wszelkie transakeye handlowe. Jeźli wczoraj analiza 
depeszy austryackiéj do gabinetu angielskiego, o którćj je­
dnocześnie telegrafowano nam z Wiednia i Stuttgardu, 
a w którćj powiedziano, że Austrya poczytałaby sobie za 
hańbę, gdyby zezwoliła na anneksyą księstw nadelbiań- 
skich przez Prusy, utwierdziła w nas przekonanie, że kon­
flikt w coraz groźniejszą przechodzi fazę ; to dziś znów 
oświadczenie urzędowego wiedeńskiego organu, iż Austrya 
podobnéj depeszy wcale nie wysłała, zdaje się ożywiać po­
kojowe nadzieje, tém bardziéj, że jak zapewiają dzienniki 
niemieckie, propozycya gabinetu petersburskiego, aby 
Prusy i Austrya jednocześnie cofnęły rozporządzone kroki 
militarne, przychylne u obu dworów miała znaleźć przyję­
cie. Tymczasem jakże pogodzić owo doniesienie z pogło­
ską, która wczoraj na giełdzie berlińskićj wywołała spa­
dek kursów,—zpogłoską, jakoby Austrya podwoiła zbro­
jenia, w skutek czego i rząd pruski miał nakazać posu­
wanie wojsk ku granicom Szląska austryackiego?—Z dru­
gićj strony zawiera dziś Nordd. Ali g. Ztg communiqué, 
widocznie mające na celu zaspokojenie giełdy, że bynajmnićj 
nie posunięto znaczniejszych oddziałów artyleryi ku gra­
nicom austryackim, a przedsięwzięte dotąd dyslokacye 
mają jedynie na celu pomieszczenie wzmocnionych przez 
powołanie rezerw szeregów artyleryi. Jednakże zastano 
wiwszy się bacznie, przekonamy się, że nic to właściwie 
nie orzeka, boć jeźli pod pozorem rozłoźena powiększo­
nych kadr artyleryi, stanęły jćj oddziały załogą w pogra­
nicznych szląskich miasteczkach, toć na jedno wypada, jak 
gdyby powiedziano, że artyleryą posunięto ku granicom 
austryackim. Widzimy zatćm, że do tego rodzaju urzę­
dowych zaprzeczeń nie można wiele przywięzywać wagi. 
Wszakże po dziś dzień twierdzą w Wiedniu, że Austrya 
się nie zbroi, tylko dyslokuje wojska, a tymczasem 
pułk po pułku zdąża do Czech i na granicę szląską, 
a wo,;kół Krakowa wzniosły się nagle obronne szańce na­
jeżone działami. Wszakże wszystkie państewka niemiec­
kie pragną pokoju, a jedno po drugićm zakazuje wywozu 
koni i ściąga rekrutów, nie wyłączając Hessko-darmsztadz- 
kiego księstwa. — Podobnież i wieści o przesileniu gabi- 
netowćm w Berlinie i w Wiedniu, rozgłaszane uporczywie 
po dziennikach niemieckich, zwykle okazują się płonnemi. 
Ileż to razy przepowiadano w ostatnich dniach upadek p. 
Bismarcka, tymczasem P r o v. C o r r e s p. ponownie kon-

NA WSCHODZIE.
Obrazy współczesne

przez
B. Boleslanitę.

Ali is true.
(Zob. Nra Dz. 57, 53, 19, 60, 61, 63, 65, 66, 70, 72, 76, 77, 73, 

83, 84 i 89 )
(Ciąg dalszy).

Ojciec Gottlieb nakładał właśnie porcelanowego Bltl- 
chera, i myślał z krzyżową gazetą wyjść pod laubę. aby 
w wolnćm powietrzu spokojnie ją odczytać, gdy Chanów 
wpadł nader burzliwie, uponw ając się u . łużącćj, aby mu 
audyencyą wyjednała u jegomości

Stanowy widocznie był bardzo pomięszany, sapał, 
tarł włosy, ruszał ramionami i sam do siebie gadał.

Nie można tego było przypisać burzliwćj nocy, 
w ciągu którój lał deszcz i biły okrutnie pioruny przez kil­
ka godzin... bo Chanów należał do tych łudzi szczęśli­
wych, którzy wśród burzy śpią najmocnićj...

Ojciec Gottlieb powołany wyszedł z gazetą i powagą 
właściwą siwowłosemu patryarsze.... Chanów nie kła­
niając się nawet podbiegł ku niemu.

— Szanowny panie, rzekł — radź, bo i ja tu i moja 
żona i pisarz głowy potraciliśmy! co robić! co robić... 
Wszak to ten podejrzany człowiek, co leżał u Wencla... 
wiecie, chory, odstawny oficer.. bardzo, bardzo podejrzana 
osoba... wczoraj mu podobno nogę odjęli, a dziś... no! 
Miś rano umarł!!

— Jakto! umarł? spytał Gottlieb.
— Ze wszystkićm! rzekł łamiąc ręce Chanów... 

a mnie pod sekretem kazano go bardzo pilno mieć na 
°ku! wołał stanowy. — Ten głupi doktor, po co on mu 
bogę urzynał... on pewnie z tego umarł..,

Co ja tu mam teraz począć?
— A cóż! rzekł Gottlieb, naturalnie opieczętować 

r2eczy, papiery, pieniądze, i odesłać do sądu... cóżeście 
^inni, że on nmarł.

— Ale wczoraj jeszcze żył! zawołał Chanów ... i nie 
Mówili mi, że mu nogę mieli ucinać! po co? na co? tym 
Masern się doktor porządził... i ot — co się stało. Tu 
bie o papiery chodzi, stukając się w głowę rzekł Chanów.. 
a*e ten podejrzany człowiek miał pewnie coś we wnę­
trznościach, coby z niego byli dobyli w sądzie... a te­
raz.przepadło... przepadło... i ja bym był może dostał

statuję, że prezes gabinetu cieszy się dotąd jak najwyż- 
szćm zaufaniem monarchy. Wczoraj wyraziliśmy powąt­
piewanie o prawdziwości pogłosek, jakoby hr. Belcredi 
w skutek nieporozumienia z hr. Mensdorfem, wystąpił 
z gabinetu. Dziś Kr euz Ztg potwierdza, że o krizis 
ministeryalnćm w Wiedniu nie ma mowy, gdyż nie ma 
przyczyn, którebyją spowodować mogły. — Powtarzamy 
więc, że w obecnćj chwili jasnego obrazu sytuacyi poli- 
tycznćj odnośnie do sporu austro-pruskiego nakreślić nie 
podobna, ale właśnie ta niepewność ichwiejnośćzdajenam 
sięąnajwymownićj świadczyć, że do rozproszenia nagro­
madzonych chmur daleko jeszcze i bardzo daleko. Tyle 
pewna, że projekt reformy zwiąskowćj i parlament nie­
miecki, któren p. Bismarck już w lipcu pragnie zgroma­
dzić, ani tćż adresy pokojowe pruskich kolegiów kupiec­
kich — przekazane przez króla Wilhelma do rostrzy- 
gnięcia prezesowi gabinetu, przeciw któremu właśnie są 
wymierzone — nie zdołają zażegnać burzy.

Nordd. A lig. Ztg wyraża powątpiewanie, aby 
książę Karól Hohenzollern-Sigmaringen przyjął ofiarowa­
ny mu tron rumuński. Książę znajduje się obecnie w 
Dusseldorfie, gdzie już przyjmował kilku znakomitszych 
Rumunów. Korespondencya z Bukaresztu zamieszczona 
poniżćj wyjaśnia powody, dla których rząd tymczasowy 
podniósł tę nową kandydaturę. O ile sądzić można z prze­
mówienia, Constitutionnela, Francya pragnęłaby 
wprawdzie krajowcowi powierzyć rządy Mołdowołoszy, 
lecz bacząc na groźne zawikłania obecne, gotowa i na 
księcia obcego przystać, ale warunkowo, na pewien ozna­
czony przeciąg czasu, aby się przekonać, czy zdolny jest 
zabezpieczyć dobro księstw jego pieczy poruczonych.

O zamachu na życie cara Aleksandra ten tylko 
nowy podaje dzisiejsza Kreuz Ztg szczegół, że miał 
oświadczyć swą radość, iż nie Polak do niego strzelił, co 
Gazeta Krzyżowa przypisuje wrodzonćj dobroci cara, 
który pragnął w ten sposób odwrócić od Polaków fanaty­
czną nienawiść ku nim moskiewskiego ludu.

Wiadomości z F r a n c y i streszczamy pod właściwą 
rubryką.

Z Włoch zbywa na ważniejszych doniesieniach. List 
korespondenta naszego rzymskiego podaje szczegóły 
nowego ze strony Ojca ś. objawu łaskawćj życzliwości dla 
Polaków.

Telegram świeżo odebrany ze Lwowa donosi nam, 
że posiedzenia galicyjskiego sejmu przedłużono do dnia 
28 b. m.

Podział Galicyi.
Lakoniczny telegram przesłany nam ze Lwo­

wa na dniu 19 b. m. a zakomunikowany we 
wczorajszym numerze Dziennika naszym czytel­
nikom, donosi o projekcie rządowym przedłożo­
nym sejmowi galicyjskiemu, żądającym admi­
nistracyjnego podziału Galicyi. Tenże sam 
telegram donosi dalej, źe z powodu tego wniosku 
rządowego wywiązała się w łonie sejmu zacięta 
dyskusya, w ciągu którój frakeya ruska, posuwa­
jąc się poza postulat projektu rządowego, wy­
stąpiła z wnioskiem politycznego podziału 
Galicyi, na część ruską i polską, z dwoma oso- 
bnemi namiestnictwami i z dwoma osobnemi sej­
mami. Koniec tego samego telegramu donosi 
przecież zarazem pocieszająco, iż sejm znaczną

albo krzyżyk... albo nagrodę... atak, nic... Już to ta­
kie szczęście moje... nic.

— A papiery? spytał stary Gottlieb.
— O! jużem ja tam był do dnia, zawołał stanowy, 

jeszcze szaro było, gdy mnie zawołali... wszystko opie­
czętowałem ... dodał... no! powiedzcie szanowny panieI 
to trzeba na to mojego szczęścia... ani grosza pieniędzy, 
ani złamanego szeląga! ani kopiejki! Wenclowie musieli 
go oprzątnąć.. ale ja ich...

Podniół pięść zaciśniętą do góry.
— Mógł nic nie mieć... rzekł stary Go tlieb.
— Ojcze Gottl ebie, z zapałem przerwał asesor, wy 

jesteście bardzo... bardzo rozumnym człowiekiem! Wy- 
byście ministrem być mogli! Jakże wy możecie mówić 
takie rzeczy! Czy podobieństwo, żeby podróżny nie miał 
z sobą pieniędzy ? On miał, ale mu je ukradli!.. Aleja 
ich pociągnę... o! ja z nich skórę zedrę! krzyknął Cha­
nów ... to są pieniądze skarbowe, należały bowiem do po- 
dejrzanćj osoby., ulegały więc konfiskacie... okradli 
skarb carski!! tak jest! okradli skarb!

Gottlieb słuchał tylko ..
— Niech tylko nieboszczyka sobie wyniosą... Kaza­

łem co najprędzćj robić trumnę... Wystawcież sobie, oj­
cze Gottliebie... Wszak wczoraj może dopiero w wieczór 
zasnął nieboszczyk... a już dziś w domu takie powietrze., 
że można od niego dżumy dostać... taki młody a tak się 
zepsuł prędko... Wszystko to z lekarstw... ja nigdy ich 
nie biorę... 1 tak się strasznie zmienił!! powiadam wam, 
że ja, co go przecie dwa razy widziałem, gadałem z nim., 
poznać go nie mógłem... inny człowiek... zdaje się star­
szy.., większy...

Stary fajkę sobie zapaliwszy, słuchał z uwagą.
— Trzeba było, rzekł, dobrze papierów szukać.
— A no! jużem ja to zrobił... ale nieboszczyk taki 

niepacbnący... dodał Chanów, że zaraza! powiadam wam 
zaraza! okropność... Kazałem trumnę zrobić i wynieść 
go co najprędzćj... a to... gotów nam dżumy naprowa­
dzić do Luizendorfu... A teraz co zrobić? co zrobić? 
ojcze Gottliebie?

— No., raport poszlecie do sądu., i papiery...
— Tak... papiery! rzekł Chanów zamyślony... ale 

jak ja w raporcie napiszę, że pieniędzy przy nieboszczyku 
i nie było żadnych, wy myślicie, że oni mnie uwierzą? 

Strapczy, który mnie nienawidzi. Sprawnik... i to łotra 
kawał... pomyślą, żem je zabrał całe, niechcąc się z nie­
mi podzielić... a ja klnę się .. ani kopiejki nie wziąłem 
i oprócz bursztynowćj cygarniczki na pamiątkę... Boże 
mnie skarż... ani na zawinięcie palcaI!.. Oni mnie ze-
chcą ze skóry obedrzeć.

większością nie tylko oba wnioski odrzucił, ale co 
więcćj, że uchwalił zniesienie nawet dotychcza­
sowego podziału administracyjnego Galicyi na 
wschodnią i zachodnią i rozwiązaanie istnie­
jącej obecnie w Krakowie tak nazwanćj komisyi na- 
miestniczej. — Wspomniany co dopiero telegram 
zawiera zbyt szczupły materyał faktyczny, zbyt 
mało szczegółowych dat i skazówek, abyśmy się 
na podstawie jego o projektach podziału Galicyi 
szerzój rozpisywać mogli i chcieli. Tyle jednakże 
jus teraz powiemy, iż, jak podział administra­
cyjny Galicyi uważamy wobec dzisiejszych środków 
komunikacyjnych za rzecz niepotrzebną i niepra­
ktyczną, za komplikacyą i tak już nie zbyt pro­
stego mechanizmu machiny państwowej austrya- 
ckiój; iż, jak dalej projekt Rusinów, podziału 
polityczeego Galicyi na część ruską i polską, 
uważamy w obecnych zwłaszcza okolicznościach 
istnie za rodzaj zdrady kraju, za grzeszny i po­
tępienia godny zamiar osłabienia żywiołu sło­
wiańskiego wobec pretensyi i dążeń germań­
skich, za występną chęć rozrywania tego, co 
było i co powinno pozostać na wieczne czasy cało­
ścią, za torowanie wreszcie dróg Moskwie, która 
prędzej czy później sięgnęłaby po ową część ru­
ską jak swoją, — tak z drugiej strony mo­
żemy tylko szczerze przyklasnąć uchwale sejmu 
przekreślającej od razu oba projckta, a orzeka­
jącej niedwuznacznie i jasno całość i niepo­
dzielność Galicyi. Jak dalej z jednej strony 
uważalibyśmy za ciężki grzech przeciw prawdzie 
chrześciańskiej, politycznej i praktycznej zaró­
wno, choćby najlżejsze nadwerężenie równoupra­
wnienia obu narodowości zamieszkujących Galicyą, 
tak z drugiej strony uważamy za nie mniej 
ciężki grzech, za rodzaj samobójstwa politycz­
nego, dopuszczenie podziału Galicyi na część 
ruską i polską. Po ukojeniu się w fałszywym 
kierunku rozbudzonych namiętności; gdy obe­
cni choragowie ruscy rekrutujący się z szeregów 
ulegającego wpływom Moskwy i schizmy ducho­
wieństwa, ustąpią miejsca ludziom prawdy i 
światu; kierującym się względami wolności sło­
wiańskiej i dobra politycznego własnego plemiel 
nia, — będą niewątpliwie Rusini sami wdzięczni 
dobroczynnej uchwale sejmu galicyjskiego, zakła- 
dającój protest przeciw separatyzmowi, przeciw 
idącemu za nim zwycięztwu despotyzmu mos­
kiewskiego i schizmy. Przyznając tak stanowczo 
słuszność uchwale sejmu galicyjskiego, zapytali­
byśmy jednakże, czemu się dotychczas w Galicyi 
ze strony polskiej tak mało dzieje, aby praco­
wać między Rusinami w ich własnym i pol­
skim interesie; czemu niema np. dotąd organu 
w ruskim języku, coby się starał oświecać lu­
dność ruską w imię braterstwa i zgody; coby pra­

— No... Chanów, odparł kładąc mu rękę na ramie­
niu Gottlieb, bądź spokojny... my za tobą się ujmiemy 
i poświadczym... a w przypadku napiszemy do jenerała.

Chanów o mało go w rękę nie pocałował, zwinął się 
szybko i chwycił za czapkę.

— No, teraz, rzekł, ja zarządzę pogrzeb... bo nie ma 
co czekać. . prawo powiada, że kiedy nieboszczyk śmier­
dzi, nie ma co z nim do trzech dni czekać... ja go do 
dołu zaraz... a po tćm wywietrzywszy izbę... wezmę się 
do Wenclów... bo i ten V) encel z lazaretu wczoraj po­
wrócił .. oni skarb okradli... nie może być, żeby on pie­
niędzy n'e miał!

Skłonił się ojcu Gottliebowi nisko i wybiegł...
Przed domkiem Wenclów stał tłum ciekawością zwa­

biony ... okna w izdebce zmarłego były pootwierane... 
przez nie widać było na tapczanie leżące ciało niebosz­
czyka pokryte białćm prześcieradłem... W progu kręcił 
się Wencel, Wenclowa i cisnący się ludzie...

Stanowy wpadł w dziedziniec, ale bał się pójść dalćj... 
ocierał pot z czoła i wołał o podawanie trumny...

Lekarz na wyniesionym stołku z cygarem w ustach 
siedział spokojny, oczekując na bryczkę pocztową., zoba­
czywszy go stanowy, zbliżył się do niego.

— No! (no! rzekł, narobiliście pięknie... udało się 
wam, udało!... powinszować .. ot operacya, no!

— A dałbyś mi pokój, odezwał się lekarz; żal mi 
młodego człowieka... ale nie było ratunku... gangrena, 
ciało się psuło. Chanów spojrzał.

— To może być z tego zaraza? spytał.
— I bardzo być może, jeśli ciała zaraz nie pochowa­

cie ; to okropna rzecz.
Chanów rzucił się do swoich posługaczów.
— Trumnę dawać! trumnę dawać! Ale że o deski 

w bezleśnym kraju trudno i trumny są drogie, a pieniędzy 
po nieboszczyku nie pozostało, jakoś z trumną szło nie 
raźno; stolarz obiecywał ją dopiero na wieczór.

Chanów się przestraszył; o zdrowie swoje i gminy był 
nader troskliwym, szczególnićj tćż o własne; dżumę sobie 
wbił w głowę i lękał się bardzo... poleciał sam do sto­
larza. ...

Tymczasem, co żyło w Luisendorfie, biegło zobaczyć 
nieboszczyka.

W domku pastora już od rana wiedziano o wypadku. 
Luiza, jak piorunem rażona, porwała się z łóżka i płakała; 
rodzina jćj czułości tćj dla nieznajomego wytłómaczyć so­
bie nie mogła. Pan Grube widział w tćm coś choro­
bliwego.

Trudno odmalować strapienie biednego dziewczęcia, 
w którego ussach brzmiał jeszcze głos niedawno słyszany,

cując w interesie związku z wolną i niepodległą 
Rusią, starał się ją wyemancypować z pod wpływu 
dzisiejszego spisku klerykalnego, gotującego dla 
niej sromotuą niewolę Moskwy? — Wogóle, 
zauważylibyśmy, jest Galicya wdzięczną i obie­
cującą niezmiernie wiele pod każdym względem 
niwą, ale czas nareszcie, aby ową niwę drogą 
sumiennej, nieustającój, organicznój pracy zamie­
nić nareszcie na urodzajną a przynoszącą bogaty 
plan sprawie narodowej rolę. Rozpoczęcia 
owój pracy wyględujemy, wyględujemy z niecier­
pliwością!

Wiadomośol urzędowe.
Staatsanzeiger zawiera przywilej, tyczący 

wania, obligacji powiatowych okręgu ćelichowsko-świ« 
w ilości 200,000 talarów.

. . się wygoto- 
świebodzińskiego

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 16 kwietnia.
(V.) Sprawa równouprawnienia obu języków krajo­

wych w sejmie naszym przyjdzie wkrótce na porządek 
dzienny, dla tego przesyłam wam tu sprawozdanie wydziału 
krajowego o wnioskach ks. ¿Pietruszewicza i Leszka Bor­
kowskiego. Brzmi ono następnie:

Wysoki Sejmie!
Poseł ks. Pietruszewicz postawił na posiedzeniu sej- 

mowćm z dnia 19 grudnia 1865 r. wniosek następującćj 
treści:

„Sejm krajowy obraduje, uchwala i urzęduje zarówno 
w języku polskim jak i ruskim; dla tego wszelkie wnioski 
i przedłożenia rządowe, wydziałowe i komisyjne powinny 
być w tych obu językach krajowych poddawane pod obra­
dy sejmowe.“

„Przy drugićm czytaniu ma być tekst ruski i polski 
zarówno przedmiotem rozpraw i głosowania; przy trze- 
cićm czytaniu należy zawsze odczytać każden § tekst pol­
skiego i ruskiego, i te oba teksty mają być jako autenty­
czne uważane, a względnie ku uzyskaniu najwyższćj sank- 
cyi przedkładane.“

Uchwałą wysokiego sejmu z 16 stycznia 1866 r. po­
lecono wydziałowi krajowemu, aby zbadawszy wniosek 
posła ks. Pietruszewicza, sprawozdanie wysokiemu sej­
mowi przedstawił, z pominięciem formalności wydrukowa­
nia sprawozdania.

Oduośnie do tego przedmiotu postawił poseł hr. Bor­
kowski wniosek: -

Wysoki sejm raczy uchwalić jako § 17, umieścić się 
mający przed § 17 prowizorycznie przyjętego regulaminu:

„Językiem sejmu jako całości jest język polski.“
Uchwałą z 10 lutego 1866 r. odesłał wysoki sejm 

wniosek ten również do wydziału krajowego do zbadania 
i sprawozdania

Wnioski te, o ile się odnoszą do sposobu załatwiania 
czynności sejmowych, są przedmiotem regulaminu sejmo­
wego, gdzie uchwalone w tćj mierze postanowienia należą.

Wydział krajowy uchwalając regulamin sejmowy nie- 
dotknął w regulaminie kwestyi języka, sądził bowiem, iż 
przy dotychczasowćj używalności pozostać wypada, i że 
z czasem ustali się praktyka obustronnie dogodna, bez po­
trzeby ujęcia tćj kwestyi w formę uchwały.

Polecenie wszakże wysokiego sejmu dane wydziałowi

sympatyczny, młody, z tych ust wychodzący, które tak na­
gle śmierć zamknęła na wieki.

Nie mogła się przyznać, że go widywała, ani łez 
swych usprawiedliwić; wstała cała drżąca, zmięszana, nie • 
przytomna prawie. Siostra i matka śmiały się z nićj, oj­
ciec wpatrywał się tylko zdumiony.

— Wyjdź, rzekł; orzeźwij się powietrzem i oddal od 
tego przykrego widoku śmierci, który w młodości natural­
nie wstręt i przestrach obudzić musi.

Luiza wyszła, ale z progu ujrzała tłum przy chatce 
Wenclów i stanęła jak wryta... Było coś tak niespodzianego, 
dziwnego i strasznego w tćm wszystkićm. Zdała postrze­
gła pod kamiennym płotem stojącą Wenclową, z poebmu- 
rzoną brwią i dziką tizyonomią. Skinęła ku nićj, Roza 
przysunęła się powoli.

— Cóż się stało? zawołała; jakim sposobem...
Ale w tćjże chwili Roza spojrzała na nią i ruszyła 

ramionami.
— Schowajcie łzy wasze, rzekła cicho, na inny czas. 

Tu niema czego płakać!
— Jakto ? umarł przecie... ten biedny człowiek!...
Wenclowa dziw ie na nią spojrzała.
— Umarł, odpowiedziała; albo ja wiem? mówią, że 

umarł; kręcili się koło niego całą noc... ja nic nie rozu­
miem ale powiem wam, bo wam to powiedzieć mogę... 
Kto tó wie, czy on umarł?... może potrzeba było, żeby on 
umarł. Wencel i doktor... ale co to mówić!

I zbliżywszy się do uchą Luizy, szepnęła:
— Ze to nie jego trup leży na tapczanie, to wam rę­

czę; oni zrobili tu coś... ja wszystko zrozumiałam. Kiedy 
wszyscy się rozeszli, nim stanowemu dali znać, poszłam 
ukradkiem do izby nieboszczyka; twarz miał zakrytą, od­
słoniłam ... to inny człowiek, starszy... to nie on. Ale 
cicho! Wencel by mnie zabił...

Luiza słuchała i nie mogła zrozumieć, powoli rozja­
śniło się jćj nieco w głowie, oczy oschły i nabrały blasku... 
odetchnęła! Pojęła, że chciano go w ten sposób ocalić; 
ale dla uićj zawsze był straconym.

W chwili, gdy rozmawiały, Wencel się przybliżył, 
i żonę zlekka potrąciwszy, krzyknął:

— A pójdziesz ty mi dzieci pilnować! a do domu.... 
Słyszysz! do domu!

Roza pokazała mu pięść i odeszła powoli. Naówczas 
Sachs obejrzał się dokoła i na kamykach płotu przed Lu­
izą położył karteczkę, a sam ukłoniwszy się odszedł.

Dziewczę pochwyciło ją, ale poczuło, źe skryć się 
z nią było powinno, i żywo pobiegło do lauby w drugi ko­
niec ogrodu... Tu nie było nikogo, ścieżka wiodąca do



krajowemu z powodu rzeczonych wniosków, wkłada na 
wydział krajowy obowiązek poddania przedmiotu tego pod 
uchwałę wysokiego sejmu.

Praktyka dzisiejsza odpowiada poniekąd zasadzie wy- 
powiedziańćj we wniosku posła Borkowskiego. Wniosek 
ten zamierza przeto właściwie ująć w formę uchwały, spo­
sób postępowania pod względem języka dziś istotnie uży­
wany, czyni to wszakże w wyrazach zbyt ogólnych dopu­
szczając w zastósowaniu wątpliwości, zwłaszcza pod wzglę­
dem osądzenia, jakie poszczególne czynności Sejmowe od­
noszą się do całości sejmu.

Wątpliwości podobne wywołałyby spory, które mu- 
siałyby być rozstrzygnięte poszczególnemi uchwałami, tłó- 
maczącemi doniosłość i znaczenie zasady we wniosku po­
sła Borkowskiego zawartćj, i tak nie osiągnęłoby się je­
dnego z głównych celów' unormowania kwestyi językowćj.

Wydział krajowy przeto nie może wysokiemu sejmo­
wi zalecać przyjęcia wniosku w formie przedstawionćj 
przez posła Borkowskiego.

Wniosek posła ks. Pietruszewicza wypowiadając 
ogólną zasadę:

„Sejm obraduje, uchwala i urzęduje zarówno tak 
w polskim jako tćż i w ruskim języku, stosuje tę ogólną 
zasadę do niektórych czynności sejmowych.“

Używanie języka polskiego lub ruskiego przy obrado­
waniu^ stawianiu wniosków, nie było nigdy kwestyonowa- 
nćra w sejmie naszym, o ile przeto wniosek posła ks. Pie­
truszewicza ten szczegół w uchwałę ująć zamierza, niema 
nic przeciw temu do zarzucenia.

Żądaniem zaś, aby uchwalanie i urzędowanie odby­
wało się zarówno tak w polskim, jakotćż i ruskim języku, 
domaga się wniosek posła ks- Pietruszewicza wprowadze­
nia nowości, sprzeciwiających się dotychczasowej prak­
tyce, których przyjęcia wydział krajowy wysokiemu sej­
mowi doradzać nie może.

Używanie równocześnie kilku języków w zgromadze­
niach parlamentarnych, przy uchwalaniu i w urzędowa­
niu, sprzeciwia się już w ogólności wszelkim pojęciom na­
leżytego postępowania parlamentarnego i przeprowadzaniu 
uchwał sejmowych.

Przyjęcie postępowania w sejmie naszym takiego, iżby 
uchwały stanowiono w dwóch tekstach, tj. polskim i ru­
skim i by obom tym tekstom służył charakter autentycz­
ności, wywierałoby skutki dla kraju naszego, skutki bar­
dzo szkodliwe.

Każden język ma swoje właściwości, dla których nie 
łatwo w każdym razie myśl jednym językiem wyrażoną, 
oddać w innym języku z taką śusłością, iżby co do istot­
nego znaczenia; wątpliwość jaka powstać nie mogła, 
zwłaszcza, jeżeli jeden język jest zupełnie wykształcony, 
drugi zaś w tćj mierze jeszcze dostatecznie nie postąpił.

Trudność ta daje się czuć w szczególności w prawo­
dawstwie, gdzie, jak doświadczenie uczy, przy zastósowa­
niu ustawy w kilku językach ułożonój, często wątpliwości 
co do właściwego znaczenia zachodzą.

Od przyznania zaś ustawie tego lub innego znaczenia, 
zawisło prawo materyalne, wymiar sprawiedliwości, py­
tanie o moje lub twoje, o najważniejsze interesa obywateli.

Wątpliwości podobne natenczas tylko mogą być usu­
nięte, jeżeli jeden tekst uznany jest jako tekst autentyczny, 
do którego jako do źródła, dla poznania znaczenia i ducha 
ustawy, odnieść się należy.

Państwo obowiązane czuwać nad tćm, aby pewność 
i stanowczość praw, nie była narażona na niebezpieczeń­
stwo niedokładnego, dowolnego lub mylnego tłómaczenia 
wyrazów i pojęć, nie może tćż dopuścić, aby uchwalanie 
jednych i tych samych ustaw w różnych językach ze skut­
kiem autentyczności wszystkich tekstów, stało się źródłem 
ich różniącego się pojmowania.

Zasada ta spoczywać musi zaprawdę na względach 
nieuniknionćj konieczności, kiedy widzimy, że w państwach 
o mieszanych narodowościach i językach, ustawy po­
wszechnie w jednym tylko języku uchwalane, a do tego je­
dynego autentycznego źródła, wszystkie przekłady w ra­
zach zachodzącój wątpliwości odsyłane bywają.

Taki sposób postępowania napotykamy zwłaszcza 
w państwach obdarzonych od wieków instytucyami repre- 
zentacyjnemi, w państwach, których ludy używają najob­
szerniejszego współudziału w rządach i wymiaru wolności 
obywatelskich. Te właśnie ludy nie upatrują wolności 
prawdziwćj i praktycznćj w dowolności obradowania i u- 
chwalania ustaw w różnych językach; i owszćm, doświad­
czeniem wieków i wyrozumieniem należytem interesu kraju, 
doszły one do przekonania, że w obradowaniu, urzędo­
waniu i uchwalaniu ustaw, jednego tylko języka używać

domku stała widoczna; odwróciła się aby nie być postrze­
żoną i czytać zaczęła._________

— Mając niezawodnie umrzeć dzisiaj, muszę panią 
pożegnać. Niech się pani moją śmiercią nie smuci ani 
trwoży... zmartwychwstanę niezawodnie. Nie przypatruj 
się pani nieboszczykowi... jestto rzecz i niemiła i niezdro­
wa; a po zgonie człek się czasem tak zmienia, że poznać 
go nie można. Jeśliby przypadkiem jakim upiór mój kiedy 
zjawił się przed nią, niech się pani nie ulęknie; przyjdzie 
jćj podziękować. Reszty już się raczysz sama domyślić... 
papiery proszę oddać Wenclowi... i nic a nic nie płakać. 
Ręczę pani, że mi po śmierci tćj lepićj będzie, niż za życia... 
Tysiączne dzięki... resztę dopowiem sam po zmartwych­
wstaniu. —

Z tego, co wiedziała, czego się dorozumiewać mogła, 
Luiza odgadła mnićj więcćj, co się stało; ale wytłómaczyć 
sobie, jak to zrobiono, co to było, nie potrafiła. Wszystko 
to jakoś dziwnie się jćj zawikłanćm przedstawiało.

Zamyślona odeszła ku domowi.
Chanów tymczasem krzątał się około pogrzebu i egze­

kwował trumnę u stolarza, zabrawszy pierwszą jaką zna­
lazł gotową, gdy wracającego do chaty Wenclów, niespo­
dzianie na drodze wstrzymał idący, dawno we wsi nie 
widziany Franz Bruder.

— A ty tu zkąd? zapytał stanowy.
— Ja? oho, hol dużoby o tćm mówić! przerwał Bru­

der żywo... Ale to mniejsza, gdziem ja był; to dobrze, 
żem powrócił w porę.

— Prawda, w porę, odezwał się stanowy; kiedy ten, 
którego miałeś pilnować, już na tapczanie.

— Ej 1 czy pewnie? rzekł szyderczo jakoś Franz.
— No, to idź zobacz 1
— Otóż to, żem chodził, odezwał się Franz; widzia­

łem nieboszczyka, to prawda; ale to nie ten, który leżał 
z nogą chorą.

— Ot głupi I krzyknął Chanów; noga przy nim leży 
odcięta 1... Cóżjg^— upiłeś się, czy co?

— Dziś jeszcze nie, rzekł Franz cicho, gadajcie sobie 
co chcecie... tamten co tu leżał gdzieś się podział, a nie­
boszczyk jakiś inny...

— Aleś ty doprawdy oszalał! krzyknął Chanów — 
poszedł że precz 1 I chciał go odepchnąć. Bruder drogę 
mu zaparł.

— Słuchaj pan, zawołał, to nie są żarty, ja wam mó­
wię i przestrzegam, że tu jest jakaś robota, do którćj i do­
ktor pewnie i Wencel należał; oni żywego sprzątnęli, 
a nieboszczyka dostali... i to nie bardzo świeżego nawet,

wyrazów dopiero stworzyć się mających.
Uznanie języka polskiego, jako języka, w którym od­

bywać się powinno uchwalanie u-4aw i urzędowanie w sej­
mie, odpowiada nareszcie także podstawie historycznćj, 
rozwojowi historycznemu kraju naszego, owćj ustawami 
nam wskazanćj zasadniczćj myśli, która wyraz swój już 
w dyplomie październikowym znalazła, a która wedle słów 
manifestu z 20 września 1865 r. NPanu i nadal w ukształ- 
ceniu państwa przewodniczyć będzie.

Powody te usprawiedliwiają niewątpliwie praktykę 
pod względem kwestyi językowćj w sejmie naszym u- 
staloną.

Wydział krajowy jako organ zawiadowczy i wyko­
nawczy wysokiego sejmu, mając już ze stanowiska swego 
obowiązek niewprowadzać nowości niekoniecznych, któ- 
remi jedno lub drugie stronnictwo mogłoby uważać się 
za pokrzywdzone — sądzi, iż w kwestyi językowćj do­
tychczasową używalność zachować należy, ile że takowa, 
wyrobiwszy się właśnie na podstawie naszych stosunków, 
odpowiada tymże stosunkom i wymagalnościom należytego 
postępowania parlamentarnego.

Wydział krajowy nie odchodząc przeto od tćj używal­
ności, zaleca takową wysokiemu sejmowi i nadal do utrzy­
mania. Nie nadwerężając tym sposobem w niczćm wolno­
ści używania języka polskiego i ruskiego przy stawianiu 
wniosków, przy toku rozpraw, przy wnoszeniu petycyi, 
interpelacyi, protestów lub oświadczeń na takowe, nie 
zmieniając również dotychczasowćj używalności, co do 
przedłożeń drukiem ogłaszanych; wydział krajowy pra­
gnął we wniosku swoim unormować jedynie te przypadki, 
które wedle dotychczasowćj używalności jako ustalone 
uważane być powinny.

Wydział krajowy przedstawia wysokiemu sejmowi 
dwa wnioski. Pierwszy odnosi się do czynności w sejmie, 
tyczy się przeto regulaminu sejmowego, gdzie tćż w od- 
powiednićm miejscu umieścić przyjdzie powziętą nad nim 
uchwałę. Drugi wniosek tyczy się czynności wydziału 
krajowego, a powzięta nad tymże uchwała, uważaną być 
powinna jako dodatek do instrukcyi dla wydziału kra­
jowego.

Z tych to powodów wydział krajowy wnosi:
Wysoki sejm raczy uchwalić:

I. Jako postanowienia zamieścić się mające do regula­
minu sejmowego

Marszałek urzęduje w języku polskim. Na podania 
ruskie daje marszałek odpowiedź w języku ruskim, na 
wszelkie inne podania zaś w języku polskim.

Protokóły obrad sejmowych winny być rozdawane w 
języku polskim i ruskim.

Przy stawianiu wniosków, wnoszeniu interpelacyi i 
i przy rozprawach winien być używany język polski lub 
ruski.

Sprawozdania wydziału krajowego i komisyi będą 
rozdawane członkom sejmu w języku polskim i ruskim. 
Za podstawę do obrady służy sprawozdanie w języku 
polskim.

Sejm uchwala w języku polskim.
II. Jako dodatek do instrukcyi dla wydziału krajo­

wego.
Wydział krajowy urzęduje i koresponduje w języku 

polskim.
W odpowiedziach do stron, wydział krajowy używa 

języka ruskiego na podania ruskie, zaś języka polskiego 
na wszelkie inne podania.

Marszałek krajowy: Sprawozdawca:
Leon książę Sapieha w. r. Franciszek Smolka w r.

Rzym, 13 kwietnia.
X. P. Upłyniony tydzień był tygodniem adresów do 

Ojca św.; podawało je wiele osób; składano je ciałami 
i narodowościami. Francuzi i Belgijczycy osobne adresy 
podawali. Francuzów było przeszło czterystu, wszyscy 
niemal legitymiści pod przewodnią księcia Rohan-Chabot. 
W adresie swym zamieścili dość ostry przytyk do Ciała 
prawodawczego; Papież zaś bardzo zręcznie odpowiedział 
nietylko nieprzyznając im w tćm słuszności, ale nawet 
chwaląc rząd francuski i Ciało prawodawcze. Belgijczy- 
ków prowadził deputowany do parlamentu brukselskiego 
p.Dumortier. Adres jego był dotkliwym dla Francyi, którą 
uważał jako usiłującą pochłonąć Belgią; nadto nalegał 
w nim silnie na liberalne ustępstwa i reformy Piusa IX na 
początku jego panowania, życząc powrotu do tćj błogiej 
epoki. Nie tylko że się Papież tą przymówką nie obraził, 
ale całkiem potwierdził część historyczną adresu, dodając 
jedynie, że sam przez się nic nie uczynił i czynić nie może,

należy i że wszelkie temu przeciwne postępowanie, jako 
w skutkach szkodliwe i należyte załatwianie czynności par- 
amentarnych utrudniające i krępujące, właśnie zaniecha- 

nćm być powinno.
Powołujemy sie pod tym względem na SzwajCaryą, 

Belgią. Wielką" Bretanią, Zjednoczone Stany północnćj 
Ameryki. Narody w tych krajach w skład państwowy zje­
dnoczone, mówią językami które nic z sobą nie mają 
wspólnego, których uprawnienie do odrębności mogłoby 
przeto być większe niż u nas, gdzie się nawzajem zupełnie 
rozumiemy, a przecież w krajach tych nikomu na myśl nie 
przychodzi, na zebraniach ustawodawczych mówić różnemi 
jęzekami, albo zgoła uchwalać w innym języku, jak tylko 
w tym jednym, który jako język całości jest uważany.

W tych krajach nikt tćż nie upatruje krępowania wol­
ności osóbistćj w tćm, że w czynnościach parlamentarnych 
jednego tylko wolno używać języka, i owszćm, uważanoby 
za nadużycie utrudniające załatwianie spraw publicznych, 
gdyby się chciano posługiwać w tćj mierze różnemi ję 
zykami.

Krótki czas życia parlamentarnego w państwie au- 
stryackićm, nie dozwolił do tego czasu dojść do tego 
praktycznego sposobu zapatrywania się na kwestyą 
językową i załatwić ostatecznie spory w tćj mierze po­
wstałe.

Niedógodności i utrudnienia, które nastąpiłyby, gdy­
by wszystkie czynności sejmowe odbywać się musiały w 
kilku językach są tak wielkiemi, postępowanie takie po- 
łączoneby było z taką stratą czasu, zwłaszeza, że uni- 
knąćby się nie dały częste spory o zgodność tekstem 
uchwalić się mających, iż już te czysto utylitarne względy 
przemawiają jak najsilnićj za zaniechaniem podobnego 
postępowania.

To tćż niedogodności te doprowadzają coraz dowo- 
dnićj do przekonania, że zgromadzenia parlamentarne 
jednego tylko używać powinny języka w urzędowaniu i 
przy uchwalaniu,-- a zgodne z tą zasadą postępowanie 
nabywa i w państwie anstryackićm już uznania, jako wy- 
nikłość względów nieuniknionćj konieczności.

Tak już w radzie państwa używano przy rozprawach 
i uchwalaniu wyłącznie tylko niemieckiego języka, chociaż 
dla znacznćj części członków rady państwa zupełnie nie­
zrozumiałego, a nie domagano się przecież innego po­
stępowania.

Jakkolwiek patentem cesarskim z dnia 4 marca 1849 
r. Nr. 153 D. P. P. postanowiono, że tekst każdego języka 
krajowego, w którym ustawy państwa głoszone będą, uwa-. 
żany być ma za tekst autentyczny, — toć przecież przeko­
nano się wkrótce o niestosowności i szkodliwości takiego 
postanowienia, które było przyczyną często mylnego za- 
stósowania ustaw i nieskończonych wątpliwości, co do 
znaczenia jednćj i tćj samćj ustawy, w kilku językach au­
tentycznie wydanćj.

Z tych tedy powodów widział się rząd zmuszonym po­
wrócić do zasady, iż jeden tylko tekst, autentycznym 
może być tekstem, do którego w razie wątpliwości odno­
sić się należy; - rozporządzono przeto patentem ces. z 27 
grudnia 1852 Nr. 260 § 2 i 3, że dla wszystkich w dzien­
niku Pr. P. ogłaszanych ustaw i rozporządzeń na przy­
szłość tekst niemiecki jako jedynie autentyczny uważany 
być ma; że przeto co do tłumaczeń na inne języki kra­
jowe w razach wątpliwości, takowe wedle tekstu niemiec­
kiego rozstrzygniętemi być mają.

Powody zaprowadzenia jednego autentycznego tekstu 
dla ustaw państwa, przemawiają tćż w zupełności za po­
stanowieniem jednego tekstu autentycznego dla ustaw 
krajowych, — a zastosowując tę zasadę do kraju.naszego, 
nie może podpadać wątpliwości, iż charakter autentyczno­
ści tekstowi polskiemu przyznanym być powinien.

Język polski bowiem jest w kraju naszym najwięcćj 
rozpowszechniony, a do tego Rusinom zupełnie zrozu­
miały — przez wielką część Rusinów nawet wyłącznie 
używany.

Język polski stoi pod względem prawodawstwa,w ogól­
ności pod względem wykształcenia na wysokości nowocze- 
snćj kultury; podczas gdy język ruski nie doszedł jeszcze 
do tego stopnia wykształcenia, wyrabiając sobie dopiero 
terminologią i formy.

Pod tym względem nie można tćż spuścić z uwagi da­
wniejszego ustawodawstwa austryackiego.

Wszystkie ustawy i przepisy cywilne i polityczne przed 
1848 r. bywały wydawane także w języku polskim, bynaj- 
mnićj zaś w ruskim, przez co w tymże nie mogła do tego 
czasu ustalić się terminologia odpowiednia, co spowodo- 
waćby musialo ustawiczne spory o właściwość i znaczenie I

dodał żartobliwie Franz... Jakże wy tego nie rozumiecie, 
że zmarły w nocy, nie mógł by tak rychło zapowietrzyć 
domu...

Chanów stanął jak wryty i ze strachu począł drzeć... 
przyszło mu na myśl jak straszliwe, jak niepokojące i pra- 
cowite mogą być następstwa tego wypadku, gdyby się on 
potwierdził, ile osób byłoby pociągniętych .. jakby on so­
bie dał z nim radę... "oczy wielkie wytrzeszczył na Franza 
i nie mógł ruszyć się z miejsca.

— At... głupstwo, rzekł... atl śni się tobie...
Franz posądził, że i stanowy był chyba w spisku 

i zamilkł.
— Jakże, odezwał się po chwili Chanów, jestźeś ty 

pewny swego ?
Najpewniejszy... odparł Franz.
— No! to cóż tu robić! co tu robić, rzekł płaczliwie sta­

nowy, co ja tu pocznę...
Niema co, dodał — chódź ze mną do ojca Gottlieba.. 

chódź...
Ani słowa nie mówiąc Franz się dał pociągnąć, we­

szli w dziedziniec; stary siedział już pod laubą i gazetę 
czytając frasował się jakoś niezadowolniony postawą 
Europy.

Chanów wpadł łamiąc ręce.
A! ojcze Gottliebie, dobrodzieju 1 ratuj dobrą radą, 

a nie tośmy... tu wszyscy ile nas tu jestprzepadli.. Ten, do­
dał wskazując Franza... o ten... powiada... ale ja nie 
śmiem powtórzyć co on mówi i włosy na głowie wstóją!

( mów ty sam...
Franz skłoniwszy się począł staremu szeptać rzecz

całą.
Gottlieb fajkę upuścił... za głowę się pochwycił...
— 01 to rzecz ważna, zawołał... to musi być rzecz 

i człowiek bardzo znaczny, jeśli się to tak poplątało... 
tego płazem puścić nie można... Ale zaczepić trzeba i o... 
doktora wojskowego i wiele może osób znajdzie się wmię- 
szanych, bo oni sami tego bez pomocy zrobić nie mogli. ••

Czekaj Chanów, dodał... jeżli Franz nie bałamuci, 
należy się rozmyślić dobrze... dobrze... Sprawa rządowa 
... oszukaństwo... śledztwo... polityczny przestępca...

— No — i pewnie, że się mnóstwo osób znajdzie 
wmięszanych, szeptał Franz stojąc na boku... nawet i cór­
ka pastora Grube... panna Luiza...

— Co takiego 1 krzyknął Gottlieb.
— A pewnie! dodał Franz... bo i ona czasem do 

chorego zaglądała z Wenclową, tom widział dobrze... 
ja myślałem że ją tam posyłano umyślnie aby dójść co to 
za jeden...

Stary i Chanów popatrzyli na siebie- gNu strach objął

że jest tylko różczką Mojżeszową bezwładną, kiedy 1^., 
na ziemi, cudotworuą zaś kiedy jćj Bóg używa. Nareg/. 
cie wczoraj, w rocznicę powrotu swego z Gaety i cudo^. 
nego uratowania w gmachu przy kościele św. Agniesz^ 
extra muros, gdzie się zapadł był, jak wiadomo, z ¿ar. 
dynałami i dworem. Papież udał się w odwieczerzu na to 
pamiętne miejsce dla podzię owania Bogu za swe ocalę, 
nie, a Polacy skorzystali z tćj sposobności dla podania mu 
także adresu od siebie. Adres ten po łacinie zredagowany 
dziękował Ojcu św. za dobrodziejstwa wyświadczone Pol. 
see, za opiekę nad kościołem naszym i narodem rozciąg, 
niętą, powoływał się na adres Rządu Narodowego do Pa. 
pieża w 1863 roku, sławił inieyatywę wziętą świeżo przez 
Jego Świętobliwość w wyrugowaniu z Rzymu carskiego 
poselstwa i w imieniu całego narodu składał mu życzenia 
wszelkich pomyślności. Deputacya podająca adre8 zło. 
żona była z kapłanów wychodźców łaskawie przyjętych 
w Rzymie przez Ojca św., tudzież z niektórych duchów- 
nych z W. ks. Poznańskiego; atoli żaden członek zakonu 
Zmartwychwstańców nie znajdował się między nimi. Adres 
podany był przez księży Rylskiego i Balickiego. Ojciec 
św czując się bardzo znużonym nie mógł mieć mowy do 
Polaków; podziękował im tylko w kilku krótkich a dosa­
dnych słowach, nazywając ich swemi drogiemi dziat- 
kami. Dygnitarze sprzyjający Moskwie usiłowali niedo- 
puścić kapłanów naszych do Papieża; monsignor Pacca, 
mistrz ceremonii, zbywał ich próżnemi wymówkami i żądał 
pisemnego zalecenia od 00. Zmartwychwstańców i od ich 
przełożonego „jako naczelnika polskiego duchowieństwa 
w Rzymie“. Księża nasi prożno się wymawiali tćm, iż do 
rzeczonego zgromadzenia nie należą; aż na koniec Ojciec 
św. z rzadką dobrocią koniec sporowi położył, zawoła­
wszy rozkazująco: „Wpuścić Polaków do mniel“

Tegoż rana jenerał Kanzler, nowy minister broni, po 
monsignorze Merodem, odbył przegląd papieskiego woj- 
ska na placu św. Piotra. Cała rzymska załoga, tj. cale 
prawie wojsko papieskie znajdowało się na tym placu, 
Artylerya, piechota i strzelcy przeciągali jedni po drugich 
Żołnierze dorodni, wybornie umundurowani, po większć; 
części krajowcy. Ruchy ich się odbywały równie zręcznif 
i regularnie, jak w wielkich europejskich armiach. Jene 
rał Kanzler objeżdżał szeregi z licznym zastępem ofice 
rów. Niezliczone mnóstwo Rzymian i cudzoziemców zgro­
madziło się na ten przegląd pomimo słońca bardzo już 
dokuczliwego o tym czasie we Włoszech. Z placu widać 
było Papieża stojącego w oknie Watykanu.

W wieczór miasto całe rzęsisto oświetlono. Ilumina 
cya ta była jedną z najpiękniejszych i najgustowniejs^cb, 
jakie tutaj pamiętają. Municypium czyli rada miejska 
i mieszkańcy Rzymu, składający się na nią parafiami, wy­
dali krocie. Nigdy Rzym tak czarodziejskiego nie przed 
stawiał widoku; trudno go było poznać, gdyż place po. 
zamieniano w ogrody i wille, a w różnych częściach mia 
sta powystawiano okolicznościowe gmachy i facyaty go 
tyckie, na których wśród przeróżnych wzorów ze światła 
ukazywały się olbrzymie portrety Ojca św. lub alegoryczni 
malowidła. Najciekawszym może był obraz niepośledni 
artystycznćj wartości przez p. Ercole Ruspi, rzymskiego 
malarza, przedstawiający! Papieża stojącego na stopniac! 
tronu, którego strzegą Prawda i Sprawiedliwość. Pius 11 
ma po prawćj ręce kardynałów i biskupów odczytujących 
bullę orzekającą dogmat Niepokalanego Poczęcia; po le-i 
wćj kardynała Antonellego, ministra Kanzlera i margra 
biego Cavalletti, senatora Rzymu. Nad jego głową tęcza 
znak przymierza, łączy bazylikę św. Piotra z Kapitolem! 
Papież wskazuje wyciągnioną prawicą szczyt Kapitolu, jak 
gdyby gości na niego zapraszał... Różnie sobie lud tę ale 
goryą tłómaczył. Naprzeciwko tego obrazu, w głębi przy 
sionka Panteonu, n iędzy olbrzymiemi poczerniałemi jegi 
kolumnami, na tle spiżowćm podwoi, iskrzył się krzj 
ognisty, niby w powietrzu się unoszący. Widok teg 
krzyża był czarownym. Szeroko rozpostartemi ramion 
zdawał się on ogarniać i brać w posiadłość dawną świ, 
tynią wszystkich bogów, farę wielobóstwa. Chór st 
śpiewaków przy wtórze wybornćj orkiestry śpiewał jedne 
cześnie w przysionku hymn na cześć Piusa IX ułożonj 
który odgłośna jak dzwon świątynia uroczo powtarzali 
Fontanna Trevi i wszystkie niemal zwaliska starożytni 
Romy oświecone były bengalskiemi ogniami. Podobne 
ognie ubarwiały koryto Tybru w milowćj przestrzeni. N 
jego wodach żeglowała świątynia z zieleni i kwiatów z w 
zerunkiem Piusa IX pośród jćj kolumn. Muzyka wszędzi 
grała, na wodzie i na lądzie, a doskonała kapela wykon; 
wała wśród okolicznościowych budowli i ruin starego Rzj 
mu najdramatyczniejsze ustępy Rossiniego, Belliniegi

... Luizendorf, owo spokojne zacisze, był cały podmino­
wany przez rewolucyonistów.

‘— Jeżli ci się nie przyśniło! zawołał Gottlieb.
— Gotów jestem złożyć przysięgę, odpowiedział 

Franz ..
Chanów oblany potem ocierał skronie i wzdychał, nie 

wiele do tego brakło, by nie płakał...
— Czekajcie tu... rzekł Gottlieb poważnie nim się 

stanowczy krok zrobi, ja muszę się przekonać...
Zszedł powoli Gottlieb ze wschódków, razem z Me- 

dorem, który widocznie z tćj wycieczki swojego pana rad 
nie był i mruczał na przybyłych, posądzając ich nie bez 
przyczyny, że ją spowodować musieli. Na dole spotkał 
patryareba małe chłopię, synka państwa Gottliebówjunior, 
i posłał go do państwa Grube, aby Luiza przyszła natych­
miast. '

Biedne dziewczę stało w oknie domku przypatrując 
się zdziwionemi oczyma ciągle napływającemu tłumowi 
do chaty Wenclów, gdy ją powołano przed oblicze dziadu­
nia. Nie domyślając się nic, pobiegła; Gottlieb czekał 
w dziedzińcu... Gdy się ukazała, zmierzył ją oczyma su­
rowo...

- Słuchaj Luizo rzekł... tyś, jak słyszę, odwiedzała 
tego chorego, który w nocy umarł?...

Ja!! słów zabrakło biednćj... tak była na odpowiedź 
nieprzygotowaną .. ja!

Stary patrzał na nią. oczyma proźnemi.,.
— Mów prawdę, rzekł... to nie są żarty... tu są ja­

kieś machinacye... podejrzenia... ty, rodzice, my, my 
wszyscy możemy być wmięszani...

— Ależ dziaduniu, zawołała rumieniąc się (bo czuła 
przy sobie tylko co odebraną karteczkę) Luiza — ależ to 
była prosta... ciekawość... i miłosierdzie chrześciańskie...

Stary pokiwał głową.../)
— Patrz, rzekł... aby/faie było wielkie nieszczęście., 

abyś ty...
Nie skończył już, bo z postawy i fizionomii dzie­

wczęcia coś niedobrego wróżył... Luiza drżała jak 
liść...

Ale przez czas tćj indagacyi, nabrała nieco odwagi. 
Bądź co bądź, rzekła sobie w duchu — ja go nie wydam 1 
ja go nie zdradzę...

— Widziałaś go umarłego? zapytał Gottlieb...
— Nie... pocóż mi się było na ten przykry widok 

narażać?...
■—Wiesz co o nim?... hę! pytał ciągle niepokojąc 

się stary...
— Tyle co wszyscy... cóż ja wiedzieć mogę? rzekła 

Luiza ośmielając się coraz więcćj... nic nie wiem...

— Ale mogłabyś go... poznać? rzekł Gottlieb...
— A! dziaduniu... ja się tak boję umarłych!! krzj 

knęła Luiza... na cóż ja mam go poznawać ? ?
Stary zawahał się...
— Idźże do domu, rzekł, i przed nikim ani słowa, 

idź. .
Luiza odeszła... patryarcha powrócił na laubę; Cni 

nów śledził na jego twarzy myśli i uczuć... groźnie mai 
szczyły się brwi, fajkę kąsał stary, nie palił.

— Wszystko to, zawołał lakonicznie — złe — złe- 
i złe... i tak... i tak! kłopot... nieszczęście...

— E! daćby temu pokój! rzekł Chanew, pochować, 
koniec.

— Za pozwoleniem, przerwał Franz... to ja na 1 
nie pozwolę... ja doniosę, jak sobie chcecie...

Gottlieb ze stanowym spojrzeli po sobie...
Idź po Wencla i sprowadź go tul natychmiast, 

odezwał się patryarcha... Franz zbiegł ze wschódków ś( 
gany przez szczekającego Medora... poleciał do chaty, 
i stojącego we wrotach starego Wencla zadumanego p 
chwycił za rękaw.

— Do ojca Gottlieba 1
— Hę? spytał Wencel — co?
— Ojciec Gottlieb was prosi!
Powiedz ojcu Gottliebowi, że ja jego proszę do. mi 

jeśli ma interes 1 ot co 1 zawołał Wencel przypominaj 
sobie swe rozmowy z gipsowym brzuchalem...

Franz usłyszawszy to bluźnierstwo, zaczął się śmia
— No, to stanowy was wzywa? rzekł.
_ Stanowy?
— Tak — on sam ...
— A dla czego mówiliście Gottlieb.
— Bo jest u niego...
Stanowy! powtórzył Wencel zimno — hal stano 

to reprezentant pana Boga na ziemi, w miniaturze, 
Luizendorfu . . ha! no 1 to co innego 1 A po co ?

— Albo ja wiem ? odezwał się Franz szydersko, 
już tam zobaczycie ..

Wencel pokiwawszy głową poszedł, ale nim się 
szył, pod pozorem przemówienia kilku słów do żony, 
znać doktorowi, który stał także na podwórku... Z v 
g:ćj strony Luiza wróciwszy do domu, przez Mak1 
ostrzegła Wenclową...

Lekarz widział że się coś złego święciło... zostać 
mu tyle tyUo może czasu ile było potrzeba do ucieczki... 
myślał się chwilę, zwolna przesunął przez tłum, widocl 
nie było tu co robić, należało się ocalić .. zniknął... „

[Dalszy ciąg nastąpi.]



Yerdego, Donizettego, Petrelli. Co krok czytano napisy 
wierszem i prozą na cześć Piusa IX. Cała ulica Borgo 
SanSpirito przeobrażona była w willę z altanami i wo­
dotryskami, gdzie sploty różnokolorowych lamp wiły się 
ze splotami bukszpanu i wawrzynów. Wszystkie Madonny 
na rogach ulic zamienione były w gwiazdy i słońca otacza­
jące obrazy Najświętszej Panny, a krom gmachów publi­
cznych i kościołów, nie było prawie ani jednćj kamienicy, 
Coby nie płonęła światłem od dolnego piętra do poddasza.

Dnia wczorajszego z głębokim żalem w sercach a łza­
mi w oczach odprowadziliśmy wszyscy do kościoła św 
Wincentego i Anastazego zwłoki znakomitego snycerza 
naszego Władysława Oleszczyóskiego, zmarłego przed 
kilku dniami w Rzymie.

Ituharesast, 14 kwietnia.
[J Telegraf zawiadomił was już zapewne o nowćm 

postanowieniu tutejszego książęcego namiestnictwa, poda­
nia pod powszechne głosowanie kandydatury księcia Ka­
rola Ludwika z domu Hohenzollern na tron rumuński 
Uważam to postanowienie jako jedyny środek zaradczy, 
którego rząd teraźniejszy chwycić się musiał przeciw 
wzmagającym się w Mołdawii dążnościom separatysty­
cznym, bezustannie przez Rosyą podżeganym. Dążności 
te przybrały tak groźny charakter, że dwóch członków 
namiestnictwa pp. Golesko i Katardżiu przed dwoma dnia­
mi z największym pospiechem do Mołdawii odjechali, by 
osobistym wpływem wzrastającemu złemu starać się za- 
pobiedz. Przed ich odjazdem ułożono projekt, który 
z przyłączonych w dosłownćm tłómaczeniu trzech pro- 
klamacyi ocenić możecie:

Rumuni!
W przebiegu lat dziesięciu dowiedliście potrzykroć 

przed Europą, że jesteście narodem znającym swe prawa 
i potrzeby, że żądacie jedności księstw, a jako tarczy za­
słaniającej je od nieprzyjaznych wpływów, obcego księcia. 
Wszystkie niemal narody przyjmowały te wasze oświad­
czenia z zapałem, a państwa gwarantujące oceniały je we­
dług słuszności i potwierdzały.

Dzień 23 lutego zjednał nam przychylność i podziw 
potężnych mocarstw; przekonano nas o tćm uszanowa­
niem naszego samorządu i naszćj niepodległości, zanie­
chaniem interwencyi, i urzędowemprzyjęciem, jakićm się 
reprezentanci nasi i komisarze przed tureckim i francuskim 
monarchą cieszyli.

Należy to zawdzięczać interesom wspólnym Europie 
i krajowijnaszemu — a przeto zwrócona jest na nas ba 
czność i słuszna mocarstw obawa, by kraj ten nie był 
w posiadaniu narodu osłabionego rozdziałem i bezrządem, 
który niezasługiwałby być owśm przedmurzem, dla któ­
rego budowy państwa opiekuńcze tyle krwi przelały i tyle 
bogactw poświęciły.

Mając zadanie nasze na uwadze, chcieliśmy wzmo­
cnić to przedmurze, żądając w roku 1857 i 1859 obcego 
księcia.

Obrany przez nas w dniu 23 lutego książę, odmówił 
niestety przyjęcia ofiarowanćj sobie korony, powodowany 
w tćm względami dostojnćj swój rodziny.

By więc zapobiedz rozlicznym agitacyom zagrażają­
cym naszćj narodowości i naszemu istnieniu, uważamy ja­
ko pełnomocnicy całego narodu za nasz najświętszy obo­
wiązek polecić w powszechnćm głosowaniu wybór księcia 
Karola Ludwika z domu Hohenzollern pod imieniem Ka­
rola I.

Rumuni!
Wasze życzenia zostania narodem silnym, wasze 

dawniejsze bóle i cierpienia, wasze poświęcenie się udo­
wodnione dnia 23 lutego, pozwalają nam mieć nadzieję, 
że losy wasze księciu Karolowi I. powierzyć zechcecie; 
wtedy to Europa zawoła wraz z nami: „Niech żyje 
Rumunia jedna i nierozdzielna!“

Książęce namiestnictwo:
Mikołaj Golesko, Laskar Katardiiu, Mikołaj 

Harolamb.
Ministrowie:

J, Ghyka, D. Ghyka, P Maoroglieni, C. A. Dożęli, 
D. Sturdza, J. Kantakuzino, major Lęka.

szego, żądacie zjednoczenia i obcego księcia z panujących 
rodzin na zachodzie.

Życzenia wasze mogą być obecnie wysłuchane i wy­
pełnione.

Książe Karol I. jest bowiem członkiem dwóch panu­
jących rodzin, spokrewniony z owym szczepem królew- 
skićj rodziny w Prusiech, który wydał Fryderyka Wiel­
kiego. Mąż ten, jak wiadomo, przemienił powierzone 
sobie przez naród księstwo w najpotężniejsze europejskie 
królestwo.

Karol I. zasługuje jako krewny Napoleona III. na 
nasz szacunek, jako członek owćj sławnćj rodziny Bona- 
partych, nad którą spoczywa z błogosławieństwem palec 
boski. Świat czci już dwóch Napoleonów jako pół-Bogów, 
którzy przewodniczą tak szczytnym zasadom jak: Demo- 
kracya, narodowość i rozumna wolność.

Karol I. jest synem JKM. Karola, Antoniego, Joa­
chima księcia Hohenzollern, naczelnika liberalnćj partyi 
najwolniejszego i najświatlejszego narodu niemiecldego; 
jest on synem owego księcia, który z poświęcenia dla je­
dności swego narodu zrzekł się dobrowolnie korony, i jest 
dziś przez całe Niemce czczony jako główna podwalina 
ich wolności i jedności. Karol I. jest jednym z najbar- 
dzićj poważanych książąt europejskich, przyjęty najszla- 
chetniejszemi zasadami, skromny jak każda "cnota — silny 
jak wiara.

Rumuni!
Z ręką na sercu przysięgamy wam w tćj świętćj 

chwili, przysięgamy uroczyście w obec was, Boga i całćj 
Europy, jako mamy to silne przekonanie, że Karol I. po ■ 
prowadzi Rumunią na drodze prawa, cnoty i wolności, 
i że z jego pomocą spełnimy owo wielkie posłannictwo, 
które Opatrzność nam zakreśliła.

Do dzieła więc Rumuni, godzina zbawienia wybiła. 
Księga przyszłego naszego życia otwarta przed wami; po­
łóżcie więc jedną rękę na krwawe rany wasze z przeszło­
ści, a drugą wpisujcie w ową księgę: Karol I książę Ru­
munów. Uważajmy to za cudowny zbieg okoliczności, że 
w dniu zakończenia powszechnego głosowania tj. 20 kwie­
tnia, Karol nasz obchodzi 27 rocznicę swych urodzin.

Opatrzność chcąc nas natchnąć, zrządziła, że Dunaj, 
któremu opiekę państw gwarantujących zawdzięczamy, 
wypływa właśnie z kraju, w którym się urodził nasz Ka­
rol I.

Przystępujcież więc Rumuni do głosowania w jedno­
myślności z dawną naszą wiarą i siłą; bądźcie pewni, że 
zabiegi waszych nieprzyjaciół w niwecz się obrócą, i że 
głosy wasze oznajmią światu istnienie i powodzenie dro­
giej naszćj ojczyzny.

Dan w Bukareszcie, dnia 2/14 kwietnia 1866.
Ghyka , Dymitr Ghyka , P. Maurogheni, C. A.

Dożęli, D. Sturdza, J. Kantakuzino, major Lęka.
J.

PRUSY.
Berlin, 19 kwietnia. Ministeryalna Provinzial 

Correspondenz robi nad pruską depeszą z dnia 15 
kwietnia (oddaną we Wiedniu dnia 17) następne uwagi:

„Z odpowiedzią pruską zakończył się niezawodnie 
spór piśmienny względem zbrojeń. Austrya może tylko 
wtedy sprawie pokojowćj nowe dać rękojmie, jeżeli zarę­
czenia swoje pierwszym faktycznym poprze krokiem. Za­
powiedziany dawnićj zamiar przyzwania interwencyi zwią­
zku niemieckiego bodaj wykona Austrya, ponieważ krok 
taki byłby prawdopodobnie zupełnie bezskutecznym. Zwią­
zek niemiecki ma teraz rzeczywiście w swej mocy wywar­
cie wpływu ze swćj strony na załatwienie toczącego sje 
sporu, — a to przez szczere i stanowcze. przychylenie się 
do wniosku pruskiego, tyczącego si© reformy Związku. 
O ile się tego spodziewać można, niebawem się pokaże 
Chwilowo zdaje się panować przekonanie, że zachody nie­
których średniopaństwowych polityków w niwecz się obró • 
cą, i że większa część rządów oświadczy się za rozebra­
niem poprzednićm wniosku w osobnćj komisyi. Twier­
dzenie, jakoby rząd pruski sam swój wniosek nie bardzo 

zostanie najdobitnićj i najskutecznićj zbite 
występowaniem Prus we wszystkich

„dobrze zrozumiany interes Francyi“ popierać. Sympa- 
tye cesarzowćj skłaniają się bardzićj może z religijnych, 
niż z politycznych pobudek za katolicką Austryą. Co" ce­
sarz sam o całym sporze austro-pruskim myśli, nic nie 
wiadomo, bo jak dawnićj, tak i dziś jeszcze jest sfinksem 
nieodgadnionym, z którego tyle tylko wybadać można, ile 
on sam sobie życzy. Że zaś z natury nie jest zbyt pocho­
pny do wyjawiania drugim tajników swych myśli, jest rze­
czą aż nadto wiadomą. Wszystko więc, co o planach lub 
sympatyach Napoleona powiadają, polega na mnićj lub 
więcćj trafnych konjekturach. W prasie niemieckićj pa­
nuje jednakże przekonanie, że cesarz osobiście nie jest 
przeciwnym wmięszaniu się czynnemu do walki obu mo­
carstw niemieckich, lecz że dotychezas jeszcze w krwawe 
starcie tychże nie wierzy i dla tego z największą przezor­
nością i oględnością, działa. Bądź co bądź, łatwićj można 
było sobie zupełną neutralność Francyi w czasie wojny 
duńskićj wytłómaczyć, bo wtenczas Prusy i Austrya, za­
pomniawszy odwiecznych waśni, trzymały ze sobą. Dziś, 
gdy one nieprzyjaźnie naprzeciw sobie stanęły, go­
towe Śmiertelny stoczyć pojedynek o księstwa nadelbiań- 
skie, zdobyte na maluczkićj Danii, i o hegemonią'; w Niem­
czech, dziś Francyi nie równie świetniejsze uśmiechają się 
widoki. Śmiało można twierdzić, że losy Europy w razie 
wybuchu wojny niemieckićj w jćj ręku spoczywają. Zbroj­
ne wmięszanie się jćj stanowczo przeważyłoby szalę zwy­
cięstwa na tę lub ową stronę, Zdają się o tćm dobrze 
wiedzieć niemieccy mężowie stanu i dla tego z obawy, by 
Francya zbyt drogo nie kazała sobie zapłacić swćj orę- 
żnćj pomocy, może w ostatnićj jeszcze chwili pomiarkują 
się w swym wojennym zapale i sprawę na pokojowćj dro­
dze załatwią.

W ciele prawodawczóm toczą się jeszcze wciąż obrady 
nad aktem żeglugi handlowćj Minister Rouher w świetnej 
mowie bronił projektów rządowych. Przy końcu posie­
dzenia zaszły w sprawie zamknięcia dyskusyi nader burz­
liwe sceny, o których niezadługo coś bliższego podamy. — 
W Tuilleryach panuje wielka radość z powodu zwycięstwa 
przy wyborach w Strassburgu. — Dnia 14 kwietnia odbę­
dzie się w Nancy wielka uroczystość napamiątkę stuletnić.j 
rocznicy przyłączenia Lotaryngii do Francyi, naktórćj obo­
je cesarstwo będą obecni. — Latem pojedzie cesarz znowu 
do Vichy. — Przeszłćj niedzieli odbył się w kaplicy Tuile- 
ryów chrzest najmłodszego dziecka księcia Morny, przy 
którym cesarz i cesarzowa jako świadkowie występowali
— Dzisiaj w południe odprawiono w kaplicy św. Ferdy­
nanda, wystawionćj w miejscu, gdzie książę Ferdynand 
Orleański życie zakończył, żałobne nabożeństwo za 
zmarłą królową Amalią, na którćm wszystkie znakomito­
ści orleanistowskie i masa publiczności się znajdowała.
— Stephens, głośny przywódzca irlandzkich fenianów, ba­
wi jeszcze ciągłe w Paryżu i bywa po pierwszych salonach 
przedmieścia S. Germain. Był niedawno na obiedzie u 
markiza Boissy, który jest znany ze swćj nienawiści do 
Anglii.

czta we Lwowie zajęte są od 17 bm. nawałem depesz rzą­
dowych, rozsyłanych na rozmaite strony kraju.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, ?0 kwietnia. Dochodzi nas następująca 

Odezwa.
Ponieważ niżej podpisany komitet zrobił doświadczenie, że 

niektórzy litościwi mieszkańcy Poznania po pożarze w Jerzycach 
wspierali na miejscu — zwłaszcza datkami pieniężnemi — takich, 
którzy pożarem dotknięci nie zostali, i ponieważ nadto zdarzają 
się wypadki, że mniej sumienni ludzie pod pozorem pogorzenia 
po domach wyzyskują miłosierdzie; uprasza się uprzejmie Sza­
nowną publicznośś, by temu na przyszłość zapobiedz, ażeby ofiary 
swoje na rzecz pogorzelców zechciała składać albo na ręce księ­
dza proboazcza Bażyńskiego albo do Kedakcyi Dziennika.

Poznań, dnia 20 kwietnia 1866.
Komitet ko wspieraniu pogorzeloów wsi Jerzyo.
Poznań, 20 kwietnia. Trzecie tegoroczne roki sądów 

przeslęgłyoh rozpoczną się tu dnia 30 bm. pod przewodnictwem 
dyrektora sądu powiatowego w Ostrowie p. Albinus Zapozwy do 
sędziów przysięgłych już rozesłano, a prawdopodobne trwanie 
roków oznaczone na dwa tygodnie.

— O pożarze w Kórniku donoszą następujące szczegóły: 
Pożar wszczęty w rannej godzinie zniszczył 22 domy i kilka sto­
dół, pomiędzy innemi także aptekę, i jak niektórzy zaręczają, i 
ratusz i probostwo. Kościół ocalał jak również leżący w blisko­
ści pogorzeliska hotel p. Górskiego. Ponieważ miejskie sikawki 
tamtejsze nie były w stanie opannwać ognia, a niebezpieczeństwo 
dalszego szerzenia się stawało się coraz groźniejszem, posłano 
sztafetę po pomoc do Poznania. Tu ztąd tedy wyprawił magi­
strat 2 sikawki wraz z 12 ludźmi, a 1 oddział straży ogniowej 
pod kierunkiem dyrektora jćj, pana cieśli Krzyżanowskiego, po­
spieszył na miejsce pożaru Sikawki te z największem natęże­
niem i chwalebną gorliwością pracowały przez noc całą nad uga­
szeniem ognia i dopiero wczoraj przed południem do Poznania 
wróciły. Król, prezes naczelny na wiadomość o pożarze posłał 
do Kórnika dyrektora prowincyonalnego Towarzystwa ogniowego, 
p. Gaede, i radzcę rejencyjnego, p. Raffel, którży mają zająć się 
śledztwem co do wybuchu ognia i zdarzonych w czasie jego trwa­
nia ekscesów.

— Na rzecz pogorz&łyeh W Jerzyoaoh złożyli w reda- 
kcyi Dziennika: Pani S. B. 10 tal., wdowa 1 tal., ks. proboszcz 
Ofierzyński 2 tal, Dyrekcya Koła Towarzyskiego w Poznaniu 25 
tal. p. M. Wilden 2 tal., p. Ignacy Grabowski 50 tal., pani A. 
Skórzewska 10 tal. Ogółem 226 tal.

— Na rzecz dotkniętych klęską głodową w Galioyl 
złożyli: Ks. Ołyński, proboszcz kościoła farnego (ś. Trójcy) 
w Gnieźnie 8 tal. 20 sgr. P. Bronisz z Otoczna 5 tal, z parafii 
orchowskićj 6 tal. Ogółem wpłynęło 294 tal. 17 sgr. 2 fen.

Odezwa książęcego namiestnictwa do narodu rumuń­
skiego.

Zważywszy oświadczenie komisarza pana Jona Bra- 
tiano,

Zważywszy treść depesz ajenta naszego w Paryżu p. 
Jona Balaceano,

Zważywszy sprawozdania komisarzy naszych pp. Bo- 
jaresko, Falkojano i Steege, i treść korespondencji 
tychże komisarzy z belgijskim ministrem spraw zagrani­
cznych p. Rogier,

Zważywszy oświadczenie naszćj rady ministrów, po­
stanowiliśmy i postanawiamy:

Art 1. Naród rumuński ma wypowiedzieć przez 
publiczne powszechne głosowanie, czy ehce powołać na 
księżęcy tron rumuński księcia Karóla Ludwika z domu 
Hohenzollern pod imieniem Karóla 1.

Art. 2 Wzywa się do głosowania wszystkich Ru­
munów od 25 roku będących w pełni swych praw polity­
cznych i cywilnych.

Art. 3. Odpowiednie władze sporządzą i stworzą 
bezwłocznie księgę do wpisywania głosów, o czćm w od­
powiednich okręgach pp prefekci i podprefekci najdalćj 
w 48 godzin po ogłoszeniu niniejszego dekretu przekonać 
się mają.

Art 4. Biura urzędów gminnych mają być otwarte 
w celu przyjmowania głosów od godziny 8 rano do 6 po 
południu, mianowicie od 14 do 20 kwietnia. Imię i na­
zwisko obywateli głosujących powinno być wpisane wła­
snoręcznie; tylko nieumiejący pisać mogą się dać wy­
ręczyć.

Art. 5. Władze gminne są obowiązane najdalćj 
w 24 po upływie powyższego terminu zająć się na publi- 
cznćm posiedzeniu obliczeniem głosów i odesłaniem ksiąg 
do prefektury okręgowćj.

Art 6. W stołecznćm mieście każdego okręgu mają 
trybunały pierwszćj instancyi i prefektury obliczyć głosy 
swoich okręgów, a rezultat w najkrótszćj drodze mini­
strowi spraw wewnętrznych zakomunikować.

Art. 7. Ogólne obliczenie głosów odbędzie się 
w Bukareszcie pod kierunkiem osobno w tym celu ustano- 
wionćj komisyi.

Art. 8. Minister spraw wewnętrznych ma czuwać 
nad sporządzeniem, rozdzieleniem, otwarciem i zamknię­
ciem ksiąg powszechnego głosowania.

Dan w Bukareszcie 30 marca (10 kwietnia) r. 1866.
(Następują podpisy namiestnictwa i wszystkich mini­

strów). __

brał na seryo, 
dalszćmi krokami 
kierunkach.“

Hr. Bismarck, który wyleczył się już ze swego cier­
pienia na nogę, zachorował, wedle doniesienia Pr o vi n- 
zial Correspondenz w przeszłym tygodniu na nowo 
na reumatyczno-nerwowe cierpienie i to tak mocno że 
mu lekarze nie zakłócony niczćm spoczynek i wszelkie 
powstrzymanie się od nużącej gabinetowćj pracy zalecili. 
Choroba ta przyszła bardzo nie w porę pruskiemu preze­
sowi ministerstwa, bo współudział jego w toczących się 
naradach stanu jest w obec groźnych konstelacyi polity­
cznych Niemiec potrzebniejszym, niż kiedykolwiek. Po­
głoski, jakie z powodu chwilowego usunięcia się hr. Bis­
marcka od bieżących spraw państwa, o bliskićm wystą­
pieniu jego z ministerstwa krążyły, są zupełnie bezza­
sadne.

Arcybiskup Ledóchowski, bawiący jeszcze w Berlinie, 
był przedwczoraj na herbacie u obojga królestwa. Wczo­
raj miał posłuchanie u króla a potćm u królnwćj wdowy 
w Charlottenburgu. Wieczorem był u hr. Bismarcka, 
który, lubo słaby, go przyjmował, a następnie był pro­
szony na wieczór do hr. Roederna, najwyższego podko­
morzego, na którym także całe ciało dyplomatyczne się 
znajdowało.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 kwietnia. Ukazem z dnia 8 kwietnia 

rb. zamianowani zostali czasowi członkowie rady stanu na 
rok 1866, Józef Korytkowski i Dominik Dziewanowski, 
stałymi członkami tćj rady, oraz pełniący obowiązki se­
kretarza stanu Feliks Zieliński stałym sekretarzem rady 
stanu Królestwa, również zatwierdzony został w urzędzie 
dyrektora wydziału dóbr i lasów w komisyi rządowćj 
przychodów i skarbu rzeczywisty radzca stanu Ignacy Dą­
browski.

Dziennik Warszawski donosi o dziękczynnych 
modłach, odprawionych wczoraj w prawosławnym sobo­
rze Świętćj Trójcy przez archireja warszawskiego Joani- 
cyusza; jednocześnie odbyło się także w katedrze ś Jana 
nakazane nabożeństwo uroczyste, w którćm celebrował 
ks. prałat Zwoliński.

Wieczorem w wielkim teatrze odbyła się wedle wyra­
żenia urzędowego organu rosyjskiego „świetna i gorąco 
serdec/na manifestacya, wyrażająca wybuch miłości wier- 
nopoddaóczćj“; artyści opery włoskićj oraz chóry i znaj­
dujący się w teatrze artyści miejscowćj sceny odśpiewali 
hymn rosyjski „Boże cara chroń“, kilkadziesiąt rozrzuco­
nych wśród publiczności płatnych indywiduów, w części 
przebranych policyantów, podniosło okrzyki hura na cześć 
cara. Po trzecim akcie „Tankreda“ tażsama komedya po-

Telegramy.
Wiedeń, 19 kwietnia. Dzisiejsza Abend-Post ogła 

sza odnośnie do oświadczenia gabinetu austryackiego na 
depeszę hr, Russella, podanego przez wczorajszy Staats- 
Anzeiger für Wurtemberg do publicznćj wiadomo­
ści, źe rząd austryaeki tak mało wie o istnieniu podobnćj 
depeszy angielskićj, iż nie miał powodu odpowiadania na 
nią. Podana więc przez Staatsanzeigera wiirtem- 
bergskiego depesza jest całkowicie zmyślona.

Jjaakfurt. 19 kwietnia. Nainowo»» t« D“
yerscne ¿ig pisze: Najrozmaitsze, poczęści bezzasa­
dne krążą wieści o kwestyach obecnych, szczególnie zaś 
o stanowisku, jakie zajmą niemieckie państwa, a mianowi­
cie Bawarya w obec wniosku, reformy Związku się tyczą­
cego. Zbijać wszystkie te pogłoski jest niepodobieństwem, 
dla tego zalecamy publiczności ostrożność w ocenianiu ich, 
szczególnie zaś w ocenianiu ostatnich wiadomości z Wie­
dnia nadeszłych, które się tyczą stanowiska Bawaryi, jakie 
w obec reformy związku ma zająć. Bawarski rząd jest 
gotów, wnioski, które Prusy podadzą, dojrzałćj poddać ro­
zwadze. Już dla tego samego nie mogła ona wypowie­
dzieć, co o kwestyi tćj sądzi, że wniosków Prus dotych­
czas nie zna.

Monachium, 19 kwietnia. Prawdopodobnie zgroma­
dzą się pojutrze ministrowie w Augsburgu na naradę 
względem kwestyi reformy Związku. Wątpliwćm jest 
jeszcze, czy Hanower i Hessya elektoralna reprezentantów 
swych na nią wyślą.

Peszt, 18 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
magnatów przyjęto drugi adres izby deputowanych przy 
imiennćm głosowaniu 106 głosami przeciw 102; po­
przednio prezydent baron Sennyey w dłuższćj mowie po­
wrót stanu prawnego. nazwał programem, który rząd 
zawsze ma na oku i odnośnie do reskryptu królewskiego 
wypowiedział, że odstąpienie od obietnic danych w mowie 
od tronu nie leżało bynajmnićj, ani leży w planie rządu.

Paryż, 18 kwietnia. Monitor ogłasza, że sesye 
ciała prawodawczego ukazem cesarskim do 20 sierpnia 
przedłużono. — W cerkwi rosyjskićj odśpiewano Te Deum 
na podziękowanie za ocalenie cara; bar Budberg i wszyscy 
tu przebywający Moskale byli obecni. Ministra spraw ze­
wnętrznych zastępował bar Saint André.

Constitutionnel rozbiera w dłuższym artykule 
kwestyą księstw naddunajskich i twierdzi, że ludność chę- 
tnieby sobie życzyła, by wstąpił na tron cudzoziemiec, na­
potkałoby to jednakowoż na trudności z innej strony. Je­
dyna ty ko jest droga na którćj można zadosyćuczynić 
życzeniom ogólnym, tj. obrać hospodara, któryby przez pe­
wien oznaczony przeciąg czasu nad Mołdawią i Wołosz­
czyzną panował. Gdyby tenże okazał się godnym poło­
żonego w nim zaufania, możnaby mu władzę przedłużyć, 
a na to zgodziłaby się równie Turcya, jak i inne mo­
carstwa.

Fh reneya, 18 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby posłów oświadczył minister skarbu, odpowiadając na 
interpelacyą, że wieści o złym stanie kredytu we Włoszech, 
albo cudzoziemcy, Włochom nieprzychylni, albo niegodni 
obywatele państwa rozsiali. Minister zaprzecza stanow­
czo, że rząd zamierza nadać papierowym pieniędzom obieg 
przymusowy ; skarb państwa wystarcza na wypłatę pro­
centów w lipcu. Rząd będzie karał oszczerców i rozsie­
wających podobne wieści podług kodeksu prawa.

Ii w ów, 80 kwietnia. Marszalek sejmu 
krajowego otrzymał uwiadomienie, ie cesarz 
przedłużył posiedzenia sejmowe do dnia 88 
bm. Zgromadzeni posłowie przyjęli wiado­
mość tę okrzykami radości. Rozprawy nad 
projektem administracyjnego podziału Cialieyi 
trwają dalej.

(Telegr. Dz. Pozn.).

Gospodarstwo, przemysł i haodeL
— * Walne zebranie akcyonaryuszów banku kredyto­

wego pod firmą Donlmirskt, Kslkstein, Łysko®skl i Sp. 
w Toruniu, odbyło się dnia 19 bm Do rady nadzorczćj wy­
brani zostali pp. T. Chłapowski, R. Mielęcki, Rutkowski, 
Arndt, Ko złowski, Baerwald, Radkiewicz, Czarliń- 
ski, Śląski, Łyskowski, Makowski.

— * Uprawa Inn 1 handel włóknem I siemieniem na
Litwie. (Dokończenie).

-Z powyższego zadeterminowania choroby samo się przez 
się nastręcza się lekarstwo: powinniśmy dbać o to najmocniój, 
aby siemię nasienne tutejsze odzyskało swoją długim lat prze­
ciągiem utrv.aloną reputacyą. Naprawienie złego jest w rękach 
rółników i handlarzy, którzy powinni to zrobić w szczerćm prze­
świadczeniu własnego pożytku. Co do gospodarzy, ich interes 
nic na tern nie wygrywa, jeżeli sprzedają więcej, ale nieczystego 
ziarna, ponieważ, jak powiedzieliśmy, czyste siemię nasienne pła­
ci się pospolicie o trzecią część drożej od zachwaszczonego, 
a przecież nigdy w najgorszem nawet siemieniu chwast nie może 
stanowić trzeciój części miary. Nie tylko więc nic się nie 
traci na zmniejszeniu nominalnśm ilości produktu, ale nawet 
w podwyżce ceny otrzymuje się wynagrodzenie za pracę na 
oczyszczenie wyłożoną.' Chodzi tylko o to, aby siemię było 
oczyszczane sposobem naturalnym: przez wyniszczenie chwastów 
na roli, pielenie lnu w polu, a nareszcie arfowanie i tak nazwane 
podsitkowanie ziarna. Przemywanie, do którego ten łub ów z go­
spodarzy się ucieka, jest grzechem, który sam w sobie zamyka 
pomstę: siemię przemywane tanićj się płaci, a naciągając w sie-Kia wilernci nRlllA sip.ł.rm »ooiaijin w«ia /i/)innr,intnóJ no_
szego ziarna kaleczy i ao większego jeszcze, zniżenia cen na 
przyszłość prowadzi. Nie mówię już nic o pociągaj ącem za sobą 
te same skutki zmaczaniu siemienia wodą przed wywiezieniem go 
lia rynek. Robi się to w największśj tajemnicy i z rozmaitemi 
ostrożnościami, aby handlarz nie poznał się na farbowanych li­
sach; ci więc którzy się do takich środków uciekają, wiedzą do­
brze czego są warci. Co do handlarzy, z tymi krótka rozprawa. 
Nie zaprzeczamy, że przy skwapliwych zamówieniach za granicę, 
można mięszając podlejsze gatunki z siemieniem nasiennćm do­
brze się raz i drugi obłowić; ale co będzie, jeżeli dusza han­
dlu, jeżeli kredyt uciecze z ręki? jeżeli sprzedażą lnu stojące 
porty bałtyckie, jak owa tęskniąca po narzeczonym królewna 
w bajce, będą napróżno wyglądały okrętów angielskich, holen- 
derskicli, niemieckich? Świat haadlowy powinien tak postępo- 
wać, aby zawsze można było powiedziedzieć o_ nim: „Daleko wi­
dzi i słyszy na milę, a jeszcze dalśj wietrzy i przeczuwa. Zbo­
czenie jednej osoby od tego przepisu prowadzi do bankructwa 
pojedyńczego; ale zboczenie wielu pociąga za sobą klęski nie- 
obliczone. ,, ,

Gorsze gatunki siemienia, idące na olej, w handlowych, 
stosunkach z zagranicą, mniejszój są wagi. Płacą nam za nie 
tyle, ile w danej ilości ziarna czy to niedojrzałego, czy nadpsu- 
tego w polu, czy wreszcie zachwaszczonego, rzeczywiście znaj­
duje się tłustości. Oko przekupnia i handlarza hurtowego jest 
pod tym względem niesłychanie wykształcone, i ztądto pochodzi 
ogromna różnica cen, jakie jednocześnie na danym rynku ist­
nieją. Jeżeli kto przywozi na rynek siemię mnićj czyste, aniże■ 
liby zrobić to było można, sam na tćm traci; ho najprzód płaci 
więcej niż potrzeba za furmankę do przystani, a powtóre strącą 
mu z ceny nietylko ilość chwastu wśród ziarna, ale nadto koszta 
pomieszczenia tegoż chwastu w magazynie, ładowania go na 
okręt i przewozu morzem. Kwestya wszakże wikła się tutaj 
kłopotliwą i mozolną operacyą oczyszczenia; aby jej uniknąć, 
a zarazem zostać wolnym od straty na kupczeniu chwastem, 
najlepiej byłoby sprzedawać gorsze gatunki siemienia pod po­
stacią oleju. Żysk największy byłby tutaj na furmance, Która 
dziś bardzo dużo kosztuje. Przypuszczając w okrągłych cytrach 
wagę beczki siemienia 2ó pudów, cenę jego 12 rs., a koszt prze­
wozu do przystani 6 rs, będziemy mieli stosunek kosztow trans­
portu do ceny tofyaru jak 1 do dwóch. Tym samym kosztem, 
przewożąc 25 pudów oleju, którego przecięciowa wartość byłaby 
112 rs. 50 kop., stosunek ten zmieniłby się jak 1 do lo’/,. Dla 
gospodarstwa społecznego okolicy byłaby to również wielce po­
żyteczna zmiana. Męzka ludność wiejska, oddana wyłącznie rol­
nictwu, ma w porze zimowej dużo wolnego czasu, który na fata- 
łaszkach trawi, przeplatając zajęcie długiemi przerwami nic nie- 
robienia. Nastręczyć jćj w tym wolnym czasie zatrudnienie ko­
rzystne w olejarni, jest to pomnożyć produkcyą krajową, a przez 
to i bogactwo ogólne. To samo dałoby się powiedzieć o rozwi­
nięciu bednarstwa przez wyrabianie beczek potrzebnych do oleju, 
kiedy teraz dąb nasz idzie za granicę i tam się dopiero przera­
bia na naczynia. Nie godzi się wreszcie zapominać o makuchach, 
które tak są ważne w gospodarstwie, że za granicą niezły się 
handel niemi prowadzi; pozostałyby one w kraju z wielkim zy­
skiem dla roli. Urządzenie olejarni nie jest rzeczą zbyt koszto­
wną. Należałoby wszakże nie spuszczać z uwagi, że lepiej mieć 
niniejszą ilość podobnych zakładów, ale zbudowanych podług 
ulepszonego systematu i na większą nieco skalę, niż małych, po­
dług staroświeckićj recepty robionych. Przy ręcznćm bowiem 
wybijaniu siemienia, zwłaszcza lnianego, najmniej 2% oleju zo- 
staje w makuchach. Niezbędne także są destylarnie, bo olej me 
oczyszczony prędko się psuje i traci na wartości. O odbyt jego 
można być zupełnie spokojnym: gaz i nafta nie zmniejszyły Kon- 
sumcyi oleju w Europie, co wzrostowi liczby machin po tainy- 
kach i kolejach żelaznych przypisać należy.

Wreszcie (bo trzeba już raz przecie skończyć z tą nie­
szczęśliwą kwestyą, lnianą), co się tyczy sprzedaży włókna za 
granicę, pod tym względem jak najmniej możemy być w kłopo­
cie. Dopóki trwa głód bawełniany, a nawet tylko niedostatek 
bawełny: dopóty nasz len i konopie będą w wielkicm za granicą 
poszanowaniu; znając zaś smutny los plantacyi bawełny. w S a-
r r,- *__ł_____k____a.,« KtzZ nn®twm io arniflnfl. niP. tak TV-

wtórzoną została, a dzisiejszy
Odezwa rady ministrów.

Rumuni 1
Wysokie książęce namiestnictwo 

w swćj odezwie, że dziś od was samych 
wet Istnienie Rumunii zawisło.

Dziesięć lat mija, jakeście podczas uroczystych oko­
liczności po trzykroć jednogłośnie oświadczyli, że ocenia­
jąc polityczne stosunki i jeograficzne położenie kraju na-

raport urzędowy donosi o 
zebranćj w teatrze

przekonało was 
szczęście, a na-

nadzwyczajnym zapale i entuzyazmie 
publiczności.

FRANCYA.
Paryż, 17 kwietnia. W najbliższćm otoczeniu cesa­

rza krzyżują się podobno pod względem polityki zagrani- 
cznćj jak najsprzeczniejsze wpływy. Panowie Drouyn de 
Lhuys, Rouher, książę Persigny i hr. Walewski przedsta­
wiają najrozmaitsze opinie co do dróg, na jakich trzeba

Ostatnie wiadomości.
Ze Lwowa i Krakowa donoszą nam o przyspie- 

szonćm zbrojeniu się Austryi. Nietylko artyleryą, ale 
i pułki piechoty liniowćj stawiają na stopie wojennćj, po­
wołując urlopników i ściągając rezerwy, choć rozkazu ku 
temu nie ogłoszono publicznie. W Krakowie prace około 
obwarowania miasta trwają bezprzestannie również zaku- 
pna koni dla jazdy, artyieryi i pociągów. Telegraf i po-

nach Zjednoczonych, można być pewnym, że zmiana nie tak ry 
chło nastąpi. Wywóz lnu z Rygi w roku upłymonym stanowił 
więcćj niż połowę średniego wywozu z całego cesarstwa, a i tax 
wiele zamówień zostało niezaspokojonych z powodu zupełnego 
wyczerpania zapasów. Z tego jednakże nie wynika, zęby pewne 
rozsądne ulepszenia w produkcyi włókna nie były pożądane, 
mówimy wszakże wyraźnie: „rozsądne“, bo w tej sprawie łatwo 
sie notknać o marzenia. Każdego np. uderzać to musi, ze oxo- 
lice tutejsze, tak bogate we włókno, nie mają ani jednej fabryki 
lepszego płótna, boć kilku odwiecznych warsztatów ręcznych ta- 
brykami nazywać nie sposób. A jednak, naszem zdaniem, gaj- 
byśmy w tćj mierze zechcieli pójść na wyścigi z fabrykami lr- 
landzkiemi, drogobyśmy mogli tego przypłacić, jak Juz 
ciliśmy na cukrowarstwie. Ci, którzy potępiają wywóz produktów 
Surowych i uskarżają się na niedołęztwo przemysłu krajowego,



nie 2awaze dobrze wiedzą czego chcą; wynajdując bowiem roz­
różnienie pomiędzy płodami surowemi a przerobionemi, zapomi­
nają o najważniejszych warunkach produkcyi. Ale len np. w polu 
jest produktem surowym dla kobiety, która go wyrywa, suszy, 
wyciera i oczesuje; włókno tak oczyszczone jest produktem suro­
wym dla fabryki płótna; płótno produktem surowym dla szwa­
czki; pozostałe gałganki tego płótna wraz ze starą koszulą pro­
duktem surowym dla papierni; papier produktem surowym dla 
fabrykanta kopert, papierosów, dla literata, rysownika, drukarza; 
ten sam zapisany papier może być znowu surowym produktem 
dla papierni i t. d. Takie więc rozróżnienie w kwestyi lnianej 
zawsze będzie powierzchownym, i nie może wyrokować o rzeczy 
tak subtelnej, jak międzynarodowe stosunki ekonomiczne, iem- 
bardzićj zaś' nie może''wyrokować, gdy warunki przyrodzone, od 
których całkićm zależy powodzenie takiój lub owakiej postaci 
produkcyi, stoją w sprzeczności z wymaganiami marzycieli. Gdzie, 
jak u nas, ziemia jest przeważającym czynnikiem, a kapitału 
i pracy szczupło, tam oczywiście najlepszym jest taki przemysł, 
który najwięcćj ciągnie z ziemi, a najmniej wymaga kapitału 
i pracy: to jest przemysł rolniczy, a więc czysta produkcya włó­
kna. Nie idzie za tóm, żeby nie zmierzać do przemysłu fabry­
cznego, ale na to przedewszystkiem potrzeba zarobić oszczędza­
niem kapitału i pomnażaniem wydajności pracy, nie zaś umizgami 
do komor celnych i t p. Napomykając tedy o ulepszeniach 
w produkcyi włókna, nie fabryki płótna lub coś podobnego mia­
łem na oku. To pia desideria przyszłości, mówimy zaś o rze­
czach teraźniejszych.

Jedynem, stosunkowo przynajmniej możliwćm ulepszeniem 
dzisiaj, byłoby według nas odpowiedniejsze do wymagań fabry­
cznych przygotowanie włókna na sprzedaż. Co do oddzielania 
go od rdzenia, trzymamy się teraz dwóch sposobów : moczenia 
w sadzawkach i słania na wyniosłych łąkach lub meupra.wnych 
polach. Oba te sposoby mają wady nieuleczone: moczenie zawsze 
gnoi częśćwłókna, słanie nadaje mu ciemną barwę, którą che- 
micznemi środkami wywabiać przychodzi; nadto len ntedomo- 
czony lub niedoleżały zatrzymuje część kostry, przemoczony lub 
przeleżały nie ma mocy. Narzędzia tćż nasze do wycierania, 
trzepania i czesania lnu lub konopi odznaczają się poetyczną 
prostotą, ale są wielce niegodziwe, bo rwą w kawałki włókno. 
Ztąd wieczne a wieczne skargi kupujących i fabrykantów; ztąd 
wyszukane sortowanie lnu na rynkach, a następnie różnica cen, 
wynosząca po sześć i więcćj rs. na berkowcu między najlepszym 
i najgorszym gatunkiem. Otóż jeżeli nie przystąpić do naprawy 
tego złego zaraz, to przynajmniej o zaradzeniu mu w. stósownej 
porze najpierwćj jnyśleć należy. Jak jednak wziąć się do rze- 
czy? i jaki środek wybrać? to podobno przyciężkie pytanie. 
Staje tu najprzód kwestya ogólniejszego interesu: niewieścia lud­
ność wiejska nic innego przez całą zimę niema do roboty w domu, 
jak paranie się około lnu i kądzieli; gdyby, więc chwycono się 
środka usuwającego kobiety od tej roboty, jedno złe naprawione 
spłodziłoby drugie może gorsze. Powtóre, sam wybór środka jest 
trudny: robiono wiele doświadczeń, które prawie do niczego me 
przywiodły; pewien wynalazca chciał niedawno zrobić milionowy 
majątek, puszczając swój sekret oczyszczania lnu w loteryą, ale 
niewinne przedsięwzięcie złamało szyję i sekret się schował. 
O ile można sądzić z daleka, na wiarę zresztą poważnego spe- 
cyalnego dziennika francuskiego, urządzenie zakładu tego rodzaju 
panów Leonie i Coblenz w Vaugentier, niedaleko od Compiegne
■we Francyi, ma być najlepszem. Założyciele jego odbywali po­
przednio próby w lvry, i len ich sposobem oczyszczony zyskał 
uznanie na powszechnej wystawie londyńskiej. W roku 1863 fa­
bryka w Yaugentier, przy pomory 75—100 ludzi, wytarła i oczy­
ściła w ciągu sześciu miesięcy 27,000 centnarów czyli 81,000 pu­
dów lnu, co na jednego człowieka wyniesie przez cały czas 810 pu­
dów, czyli na dzień po 5% pudów na osobę. Zysk z oszczędzo­
nej pracy ludzkićj byłby tu ogromny; prócz tego, len przygoto- 
wany do fabrycznego użytku sposobem pp. Leonie i Coblenz, ma

posiadać moc o % większą od wytartego zwyczajnemi sposoby. 
Warto aby ktoś umiejętnem okiem przypatrzył się temu zakła­
dowi na miejscu, i pomyślał o przeszczepieniu wynalazku na nasz 
grunt, z uwzględnieniem pracy kobiecój w fabryce. Tylko tym 
sposobem przechodząc powoli w sferę przemysłu iabrycznego, mo­
żemy dojść kiedyś do czegoś większego.

Z Berlina był 
Odbyt dobry, 

Nie sprzedano 44 sztuk Zakupiono 
około 550 sztuk na wywóz do Anglii Targ na skopy mało oży- 
wiony. Na targu było ich 1998 sztuk, z których ani jednego 
niesprzedano.

- * Bydło. Hamburg, 18 kwietnia, 
dość liczny dowóz i to 744 sztuk bydła rogatego, 
a ceny się ni a zmieniły.

Przybyli do Poznania dnia 20 kwietnia.
BAZAR. Profesor Finn z Londynu. .
POD CZARNYM ORŁEM. Pani Smarzynska z Źrenicy, Kle-

ber z Poznania. .... -T- „, , ,.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mielęcki z Niszawy, Górzenski

zSmiełowa. „ . , . , , _
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Bojanowski z córką Du­

chowa. ,. _
T1LSNERA HOTEL GARNI. Krukowski z Rzeczycy.

giełdowe.

kw.
42'
na

42% płac, kwiee.-maj
1 „ pł., czerw-lip. 43' 3 
jesień 44 żąd,, 43'/,

Doniesienia
Cieliłapozisańska, 19 kwietnia.

Pozn. 4% nowe listy zast. 88V,p, Pozn. listy rent 89 p, Bankn. 
polsk. 74% pł. Udziat komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Żyto: wyp. 125 węcpli, na 
42'” a,—5/, żąd., maj-czer. 43 żąd, 
żąd , i pł. lip-sierp. 44 żąd.,
tal. pł. ,

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 3000 kwart, na kw. 
13%, żąd. 13% pł., maj 13%, żąd., 13’3,« pł., czerw. 13% 
żąd., lipiec J4‘.-4 żąd., 14'/, pł., sierp. 14'„ żąd, 14'/, pł. 
wrzes 14% żąd., 14% tal. pł.

Cieliła berlińska, 19 kwietnia
Giełda chwiejąca się i mniej ożywiona niż wczoraj, zwła­

szcza w drugiej połowie.
Walory praskie; Dobrow. poż. pstwa (4'/,%) 97’,, płc., 

Poż. pstwa z r. 1859(5%) 102 płc. Obi. pstwa (3'/,) 85% płc. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119 żąd.

List, zast.! Zacb.-prusk. (3%) 78 żąd, dto (4%) 
płc., dto (4'/,) 92'/, pł. Pozn. nowe (4%) 89 pł., Listy rent.:
(4%) 89% płc. Prusk. (4%) 91 płc.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 54% żd. 
nar. (5%) 58 płacono, Losy z r. 1854 (4%) G8 żąd., 
kred zr. 1858 65 żąd Losy z r. 1860 (5%) 71 płacono, 
z roku 1834 (5%) 41'/, pic Poż. w sr z r. 1864 (5%) 61 .
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 83% płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 64',, płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89 płac, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 87'/, płac. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60'/, płac. — Włoska pożycz
— Amer. poż. (6%) 75 płacono. — Akoyo fcol. zeL: Kol.
mind. 154% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 67% pł., Austr.-franc 96'/, 
pł., Warsz.-wied. (5%) 59’/, pł. — Banki ltd.; Austr. crćd. niob 
(5%) 63% pł., Pozn. prow. (4%! 99 iąd., Szląsk.
(4° .) 109 pł., — Certyf. hipot. Hubnera (4%
Hansem. (4'/,) — płc., Henckel (4%) — pł., 
stow. bank. (4%) 10o% żąd., Meining. (4%)-------.

Kurs gotówki 1 pap. pten.: Frdr prus. 113',, płc, łdr. 
111’/, płc., suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11% pł., półimp.

84'/,
Poz.

Poż.
Losy
Losy

stow, bank 
%) 101'.', płc., 

Obi. hip. szl.

Sprzedał konieczna.
Królewski sąd powiatowyw Gnieźnie 

d. 17 kwietnia 1866.
Posiadłość w Turostowskich holendrach 

Kakuleckie (Gniewkowo) pod No. 4 położo­
na, do Józefa Kowalskiego należąca osza­
cowana na 8280 tal. 10 fen. wedle taxy mo- 
gącćj być przejrzanćj wraz z wykazem hy- 
potecznym i warunkami w registraturze ma 
być dnia 16 listopada 1866 przed połud. 

o godzinie 11
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
spęzedaną.

WipriwielA Vtńr7.v wzo-ledirealnej z księgi Eypotecznej nie............... ....
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
muszą swe preteusye u sądu subhastacyjnego 
zameldować. [2128J

Pana J. upraszamy, aby Berka Zapieczę­
towanego, którego przed tygodniem w tu­
tejszym teatrze ku największemu zadowol- 
nieniu publiczności odegrał, zechciał powtó­
rzyć, i w akcie drugim z Berkiem Odple- 
ozętowanym zapoznać nas raczył.
2133]. B.......

Dzierżawę wsi korzystnie położonej ma­
jącej obszaru 850 mórg wraz z k jnpletnemi 
martwćmi i żyw ćmi inwentarzami na lat 6, 
w dobrym gruncie i z dobremi budynkami 
wskaże Ostaszewski w Gnieźnie. [2117]

5. 16'/, żd., doli. 1. 12’/, pł. Zagr. bankn 99% płac., Austr. 
bankn. 94% płac., Ros. bankn. 75 płac. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita itd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 45—75 tal., zwyczaj, 

czerwona polska 50 pł, maj-czerw i czerw.-lip. 62% pł., iipiec- 
sierp. 63 żąd, wrze.-paźdz. 61% tal. płac. Żyto: 2000 tunt. w 
miejscu 43’/,—45% pł., zwycz. 43'/,—45’/, płc., cena reguł. 44% 
tal., na kw. ina, dostawę wios. 44%—'/, pł., maj-czer. 4a—44% 
pł., czer.-lip. 46'/,—46 pł., lip-sierp. 46'/,—45% płac., wrzes- 
pażdz. 45'/,—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 fet. mały i du­
ży 36—45, tal. szląski 38, przedni szląski 40'/,—42'/, tal. płac. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 24—28-/, tal. pic, szląski 26—27, 
polski 25'/,- 26, przed, polski 27, z nad Warty 26' „ saski 27'/, 
—28 płac., cena regulacyjna 27 j8, na do tawę wiosenną i maj­
czerw. 27'/, płac., czer.-lip. 27% płac., lipie.-sierp. 26%, sierp.- 
wrześ. 26% żąd, wrz-paź. 26 tal żąd. Groch: 2250 funt, do 
gotowania i na paszę 48—62 tal. płac. Rzćp zimowy: 105— 
112 tal. pł. Rzćpik zimowy: 103—110 tal. płacom, lat, o wy 
85—95 tal. płac. Olćj rzepiowy: 100 fnt. w miejscu 16'/,, 
żąd., na kwieć. 15% płac, kwieć.-maj 16—15% płac., maj-czerw. 
14% płac., czerw.-lpiec 13 płac., lipiec-sierp. 12% żąd., wrześ.- 
paź 12%, —11",„ tal. płac. Olćj lniany: 100 funt w miejscu 
bez beczki 15 tal. płac. Okowita: 8000°„(Tralles) w miejscu 
bez beczki 14%, płc, cena regulacyjna 14%, płac, na kwieć, i 
kwie.-maj 14%,—’ maj-czerw. 14%—’% płac., czerw.-lipiec
14% plac., lipiec-sierp. i4’%,—"/„płc , sierp.-wrześ. 15'/, ząd. 
wrześ.-paźdz. 15'/, tal. płac.

Cieliła wrocławska, 19 kwietnia.
Koniczyna czerwona niezmieniona, zwycz. 11—12 tal, śre­

dnia 12%—13%, przednia 14-15-15’/,. Biała niezmieniona, 
zwycz. 13—15 tal., średnia 15—16'/,, przednia 17 - li—20% 
tal. pł.

Zyto: 2000 funt., trzyma się w cenie, wyp. 1000 cent., na 
kw. i kw.-maj 43% pł. maj-cz. 43/, żąd, czer-lip. 43% pł., 
lip-sier. 43'/, pł., sier-wrz. 4z3, żąd., wrześ.-paź. 42', tal. pł. 
Pszenica: na kw. 56 tal. ż:d. Jęczmień: na kw 40 tal. 
żąd Owies: zakup. 1000 cent., na kw. 39% tal żąd. Rzep: 
na kw. 135 tal. żąd. Olej rzepiowy: niezmieniony, w miej- 

15% żąd., u./ kw. 15% płc. kwiec.-maj 15'/, pł., maj-scu ,
czer. 14’/, żąd., wrześ-pazd 
tal. pł. ' x"
scu 13 /, żąd., 13'/, 
czer. 13%,—'/, pł.,

■/, ząa., wrzes-uazu 11% pł., 11%, żąd., paź-list. 
Okowita: mniej pokupna,wyp. 25,(¡00 kwart, w

pł. na kw. 
czer-lip. 13% 

N a targu:

kwieć maj 13’„ pł, 
pł., lip-sier. 14% tal.
piękna 

sgr.
77 -81 
72 76 
54—53 
46—48 
29-30 
60-62 

100 kw.

śred. 
sgr 
74 
66 
62 
44 
28 
57 

PO

11%, 
miej- 
maj- 
plac. 

pośled. 
sgr

58—661 
58—63 g

39-431 « 
— 27 S’ 
52—551 " 

0 Tralles,

piowy: niezmieniony, w miejscu 16'/, żąd, na kw-maj 16% żąd, 
16%, pł., czer-lip 12'/, pł. lip-sier. 12% pł. wrz-paz. 12%, pi 
Okowita: niepokupna w miejscu bez beczki 14 ,/e pŁ, na dostaw« 14 1- Í Aort mai.iWWr 14-’/. TÎI.. CZ.-llD. ld.llwiosenną 14%, płac., i żąd., maj-czerw. 14 /, pł., cz.-lip. 14% 
żąd. lip-sier. 15 tal. żąd.

Wypowiedziano 50 w. pszenicy.
Cieliła warszawska, 18 kwietnia.

List, zastaw. 100, 83’/, pł., — Obiig. skarb, (rs. 
żąd. — Akcve kol. żel. warsz.-wied. 71 pł., — Akc. 
warsz.-bydg. 65% pł., —Nowa poż. ross., 1864 prem, 
pł., — Listy likw. (4%) 65’, pł.

Losowanie i wypowiedzenie austry/ckich 100 florenowych 
losów z r. 1864. Ciągnienie ¡6 kwietnia: płatne 16 czerwca.

Numera wylosowanych seryi: 474 690 867 1044 1737 1976 
23/3 2'67 2940 3 « 9.

Wygrane- 220,000 fl. serya 3909 nr 59, 15,000 fl. ser. 1737 
nr 24 lOtiOO fl ser»a 2323 nr 97, 5000 fl serya 10 4 nr 36 
serya 2867 nr 53, serya -909 nr 77, 2000 fl. serya 690 nr 33,
serva 1737 nr 64, serya 3909 nr 84, 1000 fl. serya 690 nr 75,
s. 1737 nr 76 s. 1976 91, s. 2323 nr 45, serya 3909 nr 54, 5 Ofl,
serya 474 nr 39 61 84, serya 690 nr 19 63, serya 867 nr 51,
serya 1737 nr 33, serya 1976 nr. 82 99 serya 23/3 nr 44 9t
serya 3909 nr 16 33 43 "9, 400 fl. serya 474 nr 14 92 9 4, serya
69" nr 30 61 92, serya 1044 nr 8 57 69, serya 1789 nr 2 20 26 
52 70 73, serya 1976 nr 45 73. serya . 3/3 nr 5 serya 2867 nr
10 32 72, serya 2940 nr 4 72, serya 3909 nr 23 40 47 71 85
96 10)- . • ,Na wszystkie wygrane biletów premiowanych, które tu nie 
są wymienione, padła najniższa wygrana 140 fl.

100) 84' 
kol. że)'
(5°'o) 109

wiedeń, 18 kwietnia, (telegram). Giełda wieczorna. Począ­
tek ożywiony. Akcye kredytowe 130,20 kolei północnćj 137,80 
losy zr. 1860 74,3u losy z r. )864 64,10, kolei państwa 151,20 
galicyjskie 140, i5.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

20 kwietnia 1866 
od I do

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80°,
19 kwietnia 13’/, tal. płac

Riełda szczecińska, 19 kwietnia.
Pszenica: droższa, w miejscu 85 funt, żółta 60—68 tal., 

nieco wyrosła 45—58, S3—85 funt, żółta na dostawę wio­
senną 67%—% płac., maj-czerw 67%-% pł., czerw-lip. 
68%—%pł., lip.-sier. f9%—70 tal. pł. Zyto: mało zmiany, 
2<O0 lunt. w miejscu 44- a6, na dostawę wiosenną 44% pł., 
maj-czer. 45'/, pł., czer.-lip. 46%—% pł. lip-sier. 46'/,—% pł., 
wrz-paź. 45%—46 tal. pł. Jęczmień: w miejscu 70 fnt. szlą­
ski 38—41 tal, szląski na dostawę wiosenną 42% pł. .43 tal. 
żąd. O wi e s :w miejscu 50 funt 28—29, na dostawę wiosenną 
47-50 funt. 29’/, pł., maj-czer. 29 tal. żąd. Groch: na paszę 
na dostawę wios. 51 pł, maj-czer. 51’/, tal. pł. Olćj rze-

Od św. Wojciecha r. b. zawakuje w Skal-1 _ .
miczyoaoh posada organisty. Zgłaszać się bezpieczenia od ognia i życia 
należy franco przy załączeniu świadectw do eksped. Dziennika iranko.

Kolegium kościelnego
[2096] w Skalmierzycach.
Położona w powiecie Inowrocławskim

ścień rycerslt» Wola kojuszkowska. 
1600 mórg- rozległa, wtem 1000 mórg 
roli, a 600 mórg łąki, jest z wolnej ręki 
każdego czasu do nabycia. Bliższe szcze­
góły udzieli w miejscu lub na fr. zapytania 
Dom. Koźnszkowo per Wojoin. [20i9]

yat.o dzierżawny Dśclecln >26 m. roziegiy jest oez po­
mocy agenta do sprzedania. Gotówki potrzeba 
około POOO tal. Warunki udzieli Dom. Ko- 
śoiankl pod Strzałkowem._______ [2129[

. wie<‘iwem f

Obwiestcienie.
• Grunt w Kierzkowie pod No. 3 położo­
ny, do Jana i Matydy Amalii, małżonków 
Szndrowlozów należący, oszacowany są­
downie na 12,720 tal. 11 sgr. 8 fen. wedle 
taksy mogącej być przejrzany wraz z wy­
kazem hypotecznym i warunkami w regi 
straturza. ma być dnia

11 października r. b. przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnćj, z księgi hypotecznćj się niewyka- 
zującćj, zaspokojenia z sumy kupna szu­
kają, niechaj się z pretensyą swoją w są­
dzie podpisanym zgłoszą. [1529]

Trzemeszno, dnia 7 marca 1866.
Kiól- sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.

Ponieważ polecono mi wypośrodkowanie
sprzedaży i dzierżawy hili&ai 
dóbr różnej wielkości, przeto upraszam 
tych panów, którzyhy dobra sprzedać lub 
wydzierżawić zamyślali, by się łaskawie do 
mnie zgłosić raczyli.

[2093] Bernbard Aseh.

Wieś donacyjna Kosznty w Król. Pol
oWAm pod m. Słupcą nad szosą położona, 
a y, mili ort Kumury pa ucKićj ouizaiKowa 
odległa, mająca obszaru w gruntach pszen­
nych morgów magdeburgskich 1000, jako 
też dostateczny inwentarz, propinacyą i ry- 
bołóstwo, ma od św. Jana r. b. do odstą­
pienia praw dzierżawy na łat 7 pod przy- 
stępnemi warunkami Bliższych wiadomości 
listownie franko lub osobiście na miejscu 
zasięgnąć można.[2131]

Pieniądze
dowolnej ilości polecają się szczególnie dla 
właścicieli dóbr do zakładania fabryk 
Zgłaszający się zechcą swe żądania podać 
poste restante Ł. N w Poznaniu. [2094]

Towarzystwa rolnicze połączonych powia­
tów północnych W. Ks. Pozn. urządza wy­
stawę koni, która się odbędzie w Wągrow­
cu dnia 14 maja r. b. od godziny 9 z rana, 
Każdy, ktoby chciał brać udział w wysta­
wie, raczy się zgłosić do Wgo Władysława 
ODoszozeńsklego w Stempuchowie pod Ja­
nowcem najpóźniej do 5 maja r. b. Miano­
wicie zapraszają się włościanie z pomienio- 
nych powiatów, aby konie swego chowu do­
stawili na wystawę. Między tych ostatnich za 
najlepsze okazy rozdzielone będą nagrody przez 
Towarzystwo wyznaczone: pierwsza nagroda 
tylko za klacz ze źrebięciem talarów 20, 
druga 15, trzecia 10 i trzy po talarów 5. 
Dla właścicieli koni niewłościańskich wy­
dane będą listy pochwalne. Po wystawie o 
godzinie 2 z południa odbędzie się walne 
zebranie członków Towarzystwa u kupca 
Źapałowskiego i nastąpi wylosowanie 
ogierków zakupionych przez Towarzystwo 
między członków i sprzedaż dwóch innych 
ogierków także przez Towarzystwo zaku­
pionych drogą licytacyi. [1969]

Dyrekeya.

Dom. Grembanln pod Kępnem potrzebuje 
zdatnego i dobremi świadectwami opatrzonego 
słnźąoege (pokojowca), kawalera; ci którzy 
w tę służbę wstąpić chcą, niech takowe 
iwiaaectwa wraz z żądaniami prześlą.

[2116]

Knoharz, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa, żonaty, poszukuje od Ś. Jana rh. miej 
sca tu lub w Królestwie; dowiedzieć się mo­
żna u P. Jankiewicza w Gostynia; adres 
franco. [2127]

Nakładem księgarni 1 wydawnlotwa 
dzieł katolickich, nank. 1 roln. W wie-'równiez 
logłowskiego i W. Jaworskiego w Krako­
wie, wyszły i są do nabycia we wszystkich 
kięgarniach w kraju i za granicą następują­
ce dzieła:

'Wapomnlente o Z. S. Feliń­
skim, arcyblsku le metropolicie war 
szawsklm (Z portretem) napisał Stefan 
Prawdzicki, cena 2 złr. 50 cen. (1 tal 20 
sgr.) Dodatki uzupełniające to dzieło, zawie­
rają: a) List ks. arcyb. Felińskiego skreśla­
jący ostatnie chwile żyola 1 zgon przyja­
ciela jego Jnllnsza Słowackiego, b) Wspo­
mnienia z ¿yola 1 zgenu arcybiskupa J 
Hołowinsklego przez tegoż, c) IBartyro- 
loginm czyli imlonospls kapłanów polskich 
pomordowanych przez moskali. Dzieło 
to, prócz że zawiera wiele faktów ucisku 
religii katolickiej i narodowości w Polsce, 
dostarcza także bogaty zasób materyałów do 
historyi ostatniego powstania.

Opowiadanie Pielgrzyma, czyli 
przewodnik do ziemi św., napisał ks. Ty- 
burcy, vena 80 cent. (15 sgr.)

Nabożeństwo Majowe, napisał W. 
Wielogłowski 1 złr. 50 cent. (1 tal.)

Miealąc Maj, poświęcony Najśw.
Maryi Pannie przez arcyb. I. Hołowińskiego 
cena 30 centów (6 sgr.)

JHF’Nakladem autorki wyszedł ostatnicmi 
czasy: Pamiętnik, czyli myśli W wk 
zienin przez L. Leśniowską 50 cent. (10 sgr. 

Zniżenie ceny.
Ponieważ koszta nakładu dzieła: Kate­

dra na Wawelu (in lolio z 17 ryci­
nami) ks. biskupa L. Łętowskiego w części 
pokrytemi zostały, a autor mając jedynie 
dobro ogółu na względzie, cenę z złr. 5u na 
15 czyli tal. 10 obniżył i sprzedaż wyłącz­
nie powyższćj księgarni powierzył. (Dzieła 
tego jest jeszcze tylko kilkadziesiąt egzem­
plarzy. [2120]

Raądzea, kawaler, z zacnej 
Wielkopolski/] rodziny i jaknajlepszemi opa­
trzony świadectwami, który z Królestwa Pol- 
ikiego, gdzie znacznym zarządzał majątkiem, 
przez władze rosyjskie wydalony został, po­
szukuje odpowiednićj posady. Bliższych wia­
domości zasięgnąć można w Redakcyi Dzień 
Poznańskiego. [2085]

Zakład leczenia wodą
w Eckerbergu pod Szezeelnein

z kąpielami lryozno-rzymskieml
przyjmuje przez cały rok chorych wszelkie.

J Yjecjj(
[2051] lekarz i właściciel zakładu.^

Towarzystwo rabeiplerzc- 
nla od ognia wAItonle (Szles- 
wig i Holsztyn) istniejące już od 1839 
roku, oparte na zasadzie wząje- 
mnośel z ciągłym funduszem 
rezerwowym wynoszącym 
180,000 tal., który rocznie się o 
*/, czystego dochodu pomnaża, 
z dywidendą na rok 1864 58%, po­
szukuje czynnego, praktyczne­
go człowieka, któryby się znał na 
prowadzeniu inieresów assekuracyjnych, 
do tutejszego obwodu rejencyjnego na 
głównego zastępcę. Zgłoszenia się fran­
kowane przyjmuje Sub-Uyrekeya 
w Berlinie przy ul. Fryderykowskiej 
No. 65. [2115]

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.............
„ średniej „ .............................

. „ pośled. „ .............................
Żyta ciężkiego „ .............................

„ lżejszego „ .............................
Jęczmienia dużego „ ............................

„ drobn. „ ............................
Owsa „ ................ ...........
Grochu do gotow. „ ..........................

„ na paszę „ ..........................
Rzepiu zimowego „ .......................... .
Rzepiku zimowego „ ...........................
Rzepiu latowego „ ...........................
Rzepiku latowego „ ............................
Tatarki . ... „ ...........................
Perek....................... ............................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczyny białćj „ ...........................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ . . „ ..........................
Oleju, „ . . . „ ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 19 kwietnia .............
dnia 20 „ .............

*1**1 
2

13 12
13|12

poszukuje Towarzystwo za-i Przy ni. Berlinsklój 19 na I piętrze jest 
Adresy doi ładne pomieszkanie o 3 pokojach i innenn 

[2136] I wygodami od 1 lipca r. b. do wynajęcia.
-------------  Wiadomość dokładniejsza u właściciela.

[2090]Fotografie czarodziejskie
kuwerta z 1 obrazkiem 1’/, sgr.

„ 6 obrazkami 7’/, „
” 12 „ 12 „

poleca JolOWiCZ;
[2077] Rynek No. 74.________
Perspektywy któremi na przestrzeni mi­

lowej przedmioty dokładnie rozpoznać można, 
w cenie po 4 talary. Hllsroskopy, do prze- 
ocukiwania mięsa wieprzowego z trychin w 
cenie 4—5 talarów. Barometry które stan 
powietrza 24. gorteriny naprzńrt OZnaCZaia DO 
2'/, tal. Termometry po 15 sgr. polecają 
we wielkim doborze [207S]

Bracia Smolił, 
optycy w Poznaniu

przy ul. Wilhelmowskićj No. 9, 
we Wrocławiu przy ul. Świdnickiej No. 38.

Providentia.
Frankfurtskie towarzystwo zabezpieczeń.

Wypożyczony główny kapitał wynosi 4,571,428 talarów.
Wszystkie rezerwy na d. 31 grudnia 1864 345,242 „

Providentia zabezpiecza od szkód ognlowyrb ruchomości, to­
wary, maeltlny, sprzęty fabryczne, bydło, ziemiopłody, sprzęty gospodarcze i t. d., 

ż budynki o ile na to rozporządzenia prawne zezwalają.
Przy zbliżających się żniwach poleca się towarzystwo w celu zabezpieczenia pło 

dów rólniczych stojących tak w budynkach jak pod golem niebem w szopach, sto­
gach i t. d.

Towarzystwo zawiera także układy o
zabezpieczenie życia i transportów,

czćm prospekta lepsze dają objaśnienia. ,
Celem udzielenia wszelkiej bliższej wiadomości, jako też celem przyjmowania zabez 

pieczeń każdego czasu polecają się podpisami zastępcy.

Główna agentura: Alex. "Wołczyński.
Agentury specyalne:

Robert Plunie W Poznania.
J. Ktężołek w Buku.
Jakób Soldln w Międzychodzie. 
Nauczyciel Pnhl w Wieluniu.
Fr. Drwęoki w Inowrocławiu.
Grimm w Łobżenicy.
A. Semeraa w Nak e.
A. Sta n w Pleszewie.
S. Kayser w Rogoźnie.
Robert Blrkholz w Skwierzynie n/W.

p. Nowicki w Poznania.
W. Szpingier w Gnieźnie.
Fr. Sohwentes w Chodzieżu.
B. V. Konopka w Wschowie.
Otto Trachmann w Krotoszynie. 
L. Ittiłllor w Międzyrzeczu. 
Adolph F erth w Lesznie.
O- Kusche w Rawiczu.
W. Piechowski w Strzelnie. 
Sekretarz sądu pow. Markgraf w

[2211].

Śrc

W hotelu „zum blauen Hirsch“ na I piętrze
w Wrocławiu, Oblauerstrasse.

Najnowsze, eleganckie i trwałe

parasolki i Entredeox,
w najpiękniejszych modelach, sztuka po 25 sgr., 1 tal., 1 % tal., 1 '/2 W-

Jak najbariizićj eleganckie podbite parasol­
ki, sztuka po 1 '/2 tal., 2 tal., 2'/3 tal.; takie same z bogatemi ozdobami, 
sztuka po 3, 3% i 4 tal.

Trwale jedwabne desæeæoclirony, sztuka od 2—5% 
prawdziwe deszczochrony alpakowe sztuka po 17'/2 sgr., 22% 
kiprowanc 25 sgr. i 1 tal. ' /
Stare parasole wyporządza i pokrywa nową, materyą tanio fabrykant

Aleksander Sachs z Kolonii n. B.
(2087). teraz we Wrocławiu „zum blanen Hirsch“ na I piętrze.

tal.;
sgr-,

Ro wydzierżawieniu
natychmiast skład przy ul. Wrocławskiej 
No. 35, dwa sklepowe obszerne lokale i je- 
dno mieszkanie pod No. 34 tamże. [212Ó]

Niniejszćm mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, że przy ul. Wrooław- 
skiój No. 37 otworzyłam skład towarów 
łokciowych zarazem magazyn strojów i wy­
robów krawiecczyzuy. Usilnem mojem sta­
raniem będzie, wypełniać wszelkie mi. dane 
w tym względzie zlecenia i obstalunki po- 
dłiiff życzenia ja : najakuratnićj i jak i,asu- 
miennićj z tćm zapewnieniem, iż dobrym i 
modnym towarem, umiarkowaną ceną i skorą 
usługą, odpowiem zaufaniu we mnie poło­
żonemu.

W nadziei że mnie Szanowna Publiczność 
zaszczyci swćm zaufaniem jestem do usług 
zawsze gotową ]2OO6]

Z wysokim szacunkiem
W. Kostrzeńska.

Niniejszem mam zaszczyt donieść jak naj­
uniżeniej wielce szanownej podróżującćj pu­
bliczności, żem objął z dniem 1 paździer­
nika roku zeszłego

„Siebera Hotel zum 
weissem Adler“

na własne imię a urządziwszy go elegancko 
polecam łaskawym względom. [2062]

Wilhelm Quitz.

W ody nalewu
1866 r.

ze wszystkich używanych źródeł otrzymali
A. PfuhS, G. Reimann,

Apteka czerwona. Apteka Chwaliszewska.
G. Schnharth,

Apteka Aesculapa. [2065]
G. Jankiewicz,

Apteka nadworna król._________

Bukowe drążki
2'3 stóp długości i %—1 cala reńskiego 
grubości są petriebce. Oferty z oznacze­
niem ceny przyjmuje

F. Schmidt,
[2083] Bleichergang 25, Hamburg.

Zaradczy środek
przeciw

pomorowi bydła
wypróbowany we wielu miejscach w Hollan- 
dyi z dobrym skutkiem; sprowadzić go sobie 
można za póśrednictwem apteki w Powle- 
dziskaoh pod Poznaniem. Cena dla 1 sztuki 
(na 4 tygodnie) ¿0 sgr. wraz z opakowaniem.

[1820]
Pierwszą przesyłkę alsler- 

skiclt kartofli i strączków cu­
krowych , również pewną ilość al­
gierskich kalafiorów otrzymał

Jakób Appel.
[2)34] ul. Wilhelm. 9, naprzT hot. Myliusa.

Wędzonego

odebrał

[2119]

Łososia
J. N. Leitgeber.

jPrsedni, czysty po­
dolski owies do siewu, 
rzepik talowy i gor­
czycę poleca tanio

G. W. Barach,
[2132] ul. Szeroka No. 12.

odebrał
Śledzie opiekane [21*1]

«B. A. JLeitgeber.

Korzonki łyszczcowe
(Seifenwurzel,

jak najlepsze i jak najtańsze
przybory do prania 

wełny owczej
poleca wraz z przepisem użycia

handel farb [2130]

Adolfa Ascha,
przy ul. Zamkowćj 5, opodal Rynku.

W Podlesiu kosoielnem p. M ościskiem 
jest 110 marlór 1100 skopów zda­
tnych do chowu na sprzedaż. Które to ode­
brać można zaraz po strzyży. [2125]
200 owiec i 200 okopów 

ma na sprzedaż Dom. Izabella p. Nakle n, 
które mogą być odebrane po strzyży. [2il8]

60 tłustych skopów
ma na sprzedaż Dom. Kokoszczyn pod Ro- 
kitnloą S. Palacz. [2122]

Na «ielktij sali w Bazarze
tylko trzy wykłady I
ś w sobotę d. 21 bm. niedzielę 22 i |Dziś 

ciedzielok

Szwedzkie

smarowidło na boty do polowania
od A. H. Sacaccra w Berlinie dawniśj w Szczecinie, 

poleca w puszkach oryginalnyhh po 2, 5, 7% i 14 sgr. handel farb

Adolfa Asclia,
[2112| ul. Zamkowa 5, opodal RyDku.

Dla cukierników
tłuczoną sól kamienną

(czerwoną)
sprzedaie w miechach po 130 funt, za 
1'/, tal. łącznie z miecLem [2103]

Adolf Asch.
przy ul. Zamkowćj 5, opodal Rynku.

niedzielę 22 i po- 
23 wieczorem od 7'/, będzie 

miał zaszozyt

Mr. William Finn
z Londynu

udzielenia trzech wykładów połączonych 
z najświetniejszemi eksperymentami na polu 
fizyki eksperymentalnej.

Biogram. Galwanizm objaśniony szere­
giem najświetniejszych eksperymentów za 
pomocą olbrzymiej bateryi z platyną i cyn­
kiem. Elektro-Magnetyzm, objaśniony sze­
regiem bardzo zajmujących modeli. Naj­
nowsze doświadczenia z dwiema apparatami 
Ruhmkorffa; eksperymentu Ritschego, i 36 
bardzo pięknych rur Geislera. Pneumaty­
czna i centryfugalna kolej żelazna. Dzwon 
nurków. Machina do robienia lodów, która 
przez gorączkę lody tworzy. W tych trzech 
wieczorach nie powtórzy się żaden ekspe­
ryment.

Bilet pojedyńczy 10 sgr. Abonament na 
wszystkie trzy wieczory 22’, sgr. Ucznio­
wie i ucznnnice 5 sgr. Na abonament 12'/, 
sgr. Dostać ich można na sali a wieczorem 
przy kasie. Otworzenie sali o 7 godzinie, 
początek o 7% koniec około 9’/,. Opisów 
wszelkich aparatów i eksperymentów dostać 
można za 2% sgr. przy kasie______ [2ż29].

Salon Lamberta.
Dziś, w piątek, wleoz. od 7'/, godz.

odbędzie się
na korzyść pogorzelców 

w Jerzycach

Grand Concert
(muzyka instrument, i harmonijna).

Entrée 5 sgr
[2126] E. Ruscheweyh.

Nakładem i czeionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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